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Koniliki sowiecko-chiński zażegnany. 


r r KATASTROFA, LOTNICZA W BER- 
Fala upałów nad Europą środkową. BERLIN, 22. lipca. (AW). Na lotnisku 


berlińskiem w Tempelhof wydarzyła się 
WIEDEN, 22. 7. (AW). Fala upa- | kową Europę, słabemi ruchami powie- | katastrola lotnicza. Samolot przelatując nad 
low wzmaga się w Wiedniu i w {atej | trza oraz silnem działanjem słońca. Po- | torem kolejowym runął na prze na 
Austrii z dnia na dzień. Ulice prawie | trwają one prawdopodobnie przez czas | pociąg rozbijając się na kawałki. Pilot zo- 
| jw OhOO da dmN i stał zabity, mechanik odniósł ciężkie rony 
pet hg rano „a wieczorem. Tysiące 
o przebywa bez przerwy w Duna. i j 
KIKA A Wysoki Komisarz Kasy chorych urzęduje, 
w Dunaju. 42 osoby zmarło na uli- 
cach wskutek porażenia słonecznego. 
WARSZĄWĄ, 22. 4. (AW). Z powo- 
du wielkich upałów, które od paru doi 
ogarnęły calą Polskę „Przegl. Wiecz.* 
ahe wywiad z PiM'em (państwowy 
że w p , "<teorolog.), który wyjaśnia, 
e wielkie upały spowodowane zostały 
obszarem wyżowym zalegającym środ- 
pn EE TRONEM 


KATASTROTA AUTOBUSOWA POD 
| KRAKOWEM. i 
KRAK 


pałudni OW, 22 lipca. (AW). Wezoraj po- 
Bielę U Autobus jadący z Krakowa do 
przy wyg POchyłej drodze obok Bielan 
się w aj U wozu na prawo pochylił 
inae wyw Wobec, czego szofer [chcąc uni- 
rzając tłem alk skręcił na lewo, ude- 
Bo aulohu Wozu o drzewo, wskutek eze- 


8 zostął * P 
odniosło Nuki M 2 7 4 pasażerów 


Pr. 252/29. 


du, że zamieszczony w tem czanopiémi ao: 


e.., 
słów: »praw tych pracownikówe i 2 Ta 
3 BIÓW; „Sa. 
. do słów; 
iera, 
bie znamiona występku z § 300 uk, EN S 
dać po myśli przepisu z art, 77 cytowanego 
rozporządzenia zakaz dalszego rozpowszechnia 
nia tego pisma drukowanego. 
Zarazem wydaje się odpowiedziajnemu re- 


daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzeczenie — Co? Chorzy j ści i | tem: markiracja! — Kategorja 
a ; ą WE - jesteście?! Znamy się na tem: markiracj à : 
eh Z berplanie RZE nu- el - efl Milczeć i ko roboty ! ueo rhy Kurjerek krakowski, wat na 
rze i to na pierwszej pod rygorem ukl i: dk ych, na 
następstw przewidzianych w art. 60 tegoż roz- trontowych szpaltach uważa komisarzy za zbawienie dla Kas choryc 


stutow $ i : krat ra ŻS cing, 
Porządzenia. tytułowych stronach kpi z komisarzy znakomitą satyrą. Powyższą z ? 
Lwów, dnia 17 lipca 1929. J Hawel wr. 4 przestawiającą min. Prystora bierzemy z tego nieprawdopodobiiego pisma). 
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Na drodze do porozumienia. 


(—) Amerykański sekretarz stanu 
Stitson, podjął się zorganizowania in- 
terwencji mocarstw w sprawie kon- 
fliktu sowiecko - chińskiego. Krok 
ten należy szczerze powitać. Jest on 
bowiem konieczny z dwóch wzglę- 
dów. Po 'picrwsze: Ameryka jako ini- 
cjator |paktu Kelloga jest do takie- 
go kroku politycznie i moralnie zo- 
bowiązana. Po drugie: odpowiada on 
szczególnie jnteresom Stanów Zjedn., 
by zobowiązać rywala swego na Pa- 
cyfiku .— Japomji przez wciągnięcie 
jej ao akcji medjacyjnej. Pozatem A- 
meryka ma i pewne podstawy na- 
tury prawnej, gdyż była inicjatorką 
układu czterech mocarstw, zawartego 
w 1921 r. w Waszyngtonie, mają- 
cego na celu utrzymanie ogółnego 
pokoju na Dalekim Wschodzie. 

Stitson słusznie wskazał na to, iż 
konflikt sowiecko-chiński da się za- 
Hłatwić na drodze pokojowej. 

Rosja i Chiny oświadczają, że u- 
kłady w 1924 r., odnoszące się do o- 
becnego objektu konfliktu, a więc do 
eksploatowania i |wspólnego zarzą- 
dzania koleją wschoednio-chińską zo- 
stały przez przeciwnika naruszone. E- 
wentualny sąd rozjemczy będzie więc 
miał za zadanie zbadać i rozstrzy- 
gnąć po czyjej stronie leży słusz- 
ność w tym konflikcie. Ale jesteśmy 


równocześnie świadomi tego, że sąd 
rozjemczy konfliktu tego mie zlikwi- 
duje zupełnie, ale odroczy go tylko. 
Nałeżałoby pomyśleć nad tem, 
by możność konfliktu sow.-chińskie- 
go w sprawie powyższej koleji osta- 
tecznie usunąć, Można to przepro- 
wadzić przez gruntowną rewizję u- 
kładu z 1924 r. Wprawdzie układ ten 
oznacza duży krok naprzód w porów- 
nanju z układem caratu w tejże spra- 
wie z 1896 r., ale iw gruncie rzeczy 
pozostał on nadal imperjalistycznym, 
A mianowicie 'po 1024 r. kolej wscho- 
dnio-chińska pozostała jakgdyby pań- 
stwem iw państwie, co nie da się 
bezwzględnie pogodzić ma stałe z su- 
werennością Chin. 

W ykupienie kolei żelaznej przez 
Chiny jest jedynem odpowieaniem roz 
wiązaniem sprawy, które równocze- 
Śnie położy kres aneksyjnej i im- 
perjalistycznej polityce Rosji w Man- 
dèurji. 

Do czasów zrealizowanja tego wy- 
kupienia, wschodnio-chińska kolej po- 
winna być albo pod nadzorem czyn- 
ników międzynarodowych, albo zwy- 
czajną, prywatno-gospodarczą konce- 
sją kolejową. 

Ażeby zjednać sympatje i popar- 
cie mięazynarodowego proletarjatu a 
przedewszystkiem iwłasnego społe- 


czeństwa, rząd sowiecki przedstawia 
Chiny jako kraj kontrrewolucji, ja- 
ko powolne narzędzie mocarstw im- 
perjalistycznych, które rękami Chin 
chcą we krwi zatopić socjalistyczną 
Rosję. 

W rzeczywistości Rosja nie jest a- 
ni państwem socjaljstycznem. ani Chi- 
ny nie są ślepem narzędziem obcych 
imperjaljzmów, jakkolwiek Chiny szu- 
kają porozumienia z mocarstwami po- 
dobnie jak Rosja ubjega się u mo- 
carstw o uznanie i kredyt. 

Tu i tam wjdzimy mimo różnicy 
podłoża socjalnego ayktatury partyj- 
ne oparte na jednej i tej samej pod- 
stawie. Rosja ma Stalina, Chiny — 
Czang-Kai-Szeka. Tu i tam widzi- 
my |ieodpowiedzialną i awanturni- 
czł} ipolitykę zagraniczną, która nie 
jest kontrołowana przez naród — i 
w tem leży największe niebezpieczeń- 
stwo dla pokoju Świata. Międzyna- 
rodowy iproletarjat widzi jedyne moż- 
liwe usunięcie groźby wojny w świe- 
cie, a więc i na Dalekim Wschodzie 
tylko w demokracji, dającej klasie 
pracującej gwarancję wpływu na rzą- 
dy i politykę. 

Proletarjatowi międzynarodowemu 
nie wolno wziąć udziału w konflikcie 
sowiecko-chińskim. ale musi wytężyć 
wszystkie siły w kierunku pacyfika- 
cji Dalekiego Wschodu. Dość już wo- 
jen, chociaż bezpośrednio nie wzięli- 
byśmy w nich udziału. 

Przed -25 laty carat wtrącił naród 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 


i 1) 
SZNURKI. 


Nowela, której nie powinno się 
czytać w nocy. 


Pogwizdując z cicha, wbiegł (do bra- 
my, zadowolony, że już jest tak, jak 
w „mieszkaniu, i że nie będzie już 
dzisiaj potrzebował wyłazić na chło- 
dne jestenną mgłą ulice. Zbliża się 
termin rygorozum, — należy nieco 
przysiąść fałdów: i jposzperać solidniej 
w książkach, I lepiej. że taka psia [po- 
goda: zamiast szukać kataru na ulicy, 
poszuka mądrości w księgach mis- 
trzów. Z tym też zamiarem, kupił so- 
bie wędliny i bułki, by w swym po- 
koju zjeść kolację. i 

Naraz wchodząc* ma pierwszy 
schód zatrzymał się i zaklął $zpet- 
nie: i 

— A skrypta, które miałem posłać 
Sakowi, dotąd jeszcze nieczapakowa- 
ne, bo dzień w dzień zapomina o ku- 
pieniu sznurka. Lak jest, papier jest.. 
a przez ten przeklęty sznurek, 'wysył- 
ka się z (dnia na dzień_odwleka. Chłop 
tam czeka i klnie, na czem Świat 
stol. WPG 

— I ma rację — przyznał — bo 


jestem Świnia. Ale właśnie pokażę, 
że byłem nią do dziś dnia, Ido [godziny 
w pół do siódmej wieczór. Zawrócił 
i wyszedł na ulicę. Ujść musiał dobre 
pięć minut drogi, nim znalazł sklep 
z tym specjalnym artykułem. 

Podczas, kiedy mu zawijano w ipa- 
pier potężny kłąb szpagatu, któryby 
wystarczył nietylko na obwiązanie pa- 
kunku, ale i na spuszczenie się z 
piątego piętra, iasocjacja wyobrażeń, 
nasunęła mu na myśl... krawatkę... to 
i to służy do wiązania, z tą różnicą, 
że iwiększa celowość jest w sporzą- 
dzaniw sznurka, niż krawatki. 

— Przydałaby mi się, bo tamte trzy 
odpowiednio już wystrzępione. A ju- 
tro miedziela... i nigdzie nie kupię. 
Mam iść z Dollą do kina.. trzeba się 
przecie jakoś zaprezentować. Skorom 
już tu załazł, pójdę jeszcze diwie ulice 


dalej. 
Poszedł. W sklepie z galanterją wy- 
brał sztukę, która — jak uznał — 


godnie miała uzupełniać wdzięk je- 
go zewnętrznej powłoki. 

Na ulicy uświadomił sobie, że sko- 
ro już jest tutaj, nie szkodziłoby 
wpaść do kolegi Kaika, który (o- 
tychczas nie oddał mu pożyczonych 
pieniędzy. O tej porze z pewnością 
go zastanie. Trzy dni po pierwszym... 
starzy rnusieli mu już przysłać forsę. 

Właśnie nawinął się przystanek i 


tramwaj, jadący w pożądanym kie- 
runku, Wskoczył, przeszedł przez wa- 
gon i stanąl na platformietobok mo- 
torowego. i 

— Za kilka minut jestem na miej- 
scu — pomyślał i nagle... przypo- 
mniał sobie: 

—.A sznurek? Został na ladzie w 
sklepie galanteryjnym. Co za dja- 
belski pech! t 

Nie czekając, aż się tramwaj za- 
trzyma, wprawnym ruchem wyskoczył 
z wozu i zawrócił do sklepu, gdzie o- 
czywiście odnalazł zgubę. 

— Teraz, to już chyba bez prze- 
szkody dojadę. Los, łaskawszy na 
Kaika, chciał mu oszczędzić zmartwie- 
nia, połączonego z oddawaniem dht- 
gu. ale ja się i losowi nie dam wyki- 
wać. 

W ulicy, zatłoczonej lepką, gęstą 
mgłą, w mętnych okolach, płonęły 
latarnie. W tej mgle Mal zauważył, 
jakiś, niesamowity ruch. Ludzie biegli 
w jednym kierunku, gestykulując i 
mówiąc coś pospiesznie. W posta- 
ciach i głosach, nasiąkłych mgłą» 
czuć było jakiś nierwowy niepokój. 
Równoległe rzędy latarń wiodły W 
dal, w której czaiło się coś wielkie” 
go. A Mal instynktem wyczuł, że to 
wielkie, musi być czemś strasznem. ! 

i (C. d. n.) 
—0— 
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rosyjski w krwawą wojnę o konce- 
sje drzewne na Korei. Czy rząd so- 
wiecki, | mimo smutnego nast. ' te- 
go carskiego eksperymentu na Dale- 
kim Wschodzje, chce dziś wszcząć no- 
wą wojnę tym razem o koncesje ko- 


lipca 1929. 8 


lejowe w Mandżurji ? Jeśli wojny nie 
chce, jeśli chce uniknąć smutnych jej 
następstw, musi zgoazić się na jedy- 
ną drogę zlikwidowania konfliktw: na 
drogę iporoztumienia, podjętego przez 
Slany Zjednoczone, 


Rozkład „Dżumy”. 


ae 


Koniec PPS Lewicy. 


W lecie 1926 r. powstała t. zw. PPS 
na z elementów wykluczonych z 
e za warcholstwo. Inicjatorem 1 za- 
ożycielem nowej grupy był karjero- 
Wicz Czuma. Całą nagonkę czumow- 
tów na ruch robotniczy powszechnie 
nazwano „dżumą". 

Firmę PPS zachowano dla upozoro- 
wania rozłamu w naszej Partji, tak 
Samo, jak miało to mieisce ostatnio z 
ch wią odsprzedania się sanacji grupki 
iudzi, którzy nazwali się PPS d. frak- 
cją rew. Nazwę „lewica“ dodano „na 
wabika”, aby skrajnośc,ą pocjągnąć ro- 
bomików, Trąbiono o rozłamie w na- 
szej partji, którego nie było. (Obecnie 
p rew. czyni to samo), Á 
Sesa paru karjerowiczów ni 4 
biła żadnego wrażenia w SR yta” 
niczym. Twierdzono powszechnie, że 
nowy twór szybko się rozbije i « 


y ię r i część 
EP» pójdzie do komuni- 
"AB mni będą chcjeli wrócić do 
ariji Te Przewidywania sprawdziły 


“$ z gałą dokładnością. 


FP. lewica" dla stworzenia sobie 
żę lejszej platformy, chwyciła się two 
a Ja odrębnych związków zawodo- 
chu r przez rozbijanie klasowego ru- 

„ obotniczego, szczególnie w prze- 
mysle chemicznym, po wykluczeniu z 
Pe d Centr, Zw. Zaw. za szkodiiwą 
Die u robotniczego dz'a'aność Zw. 
win PO kierowanego przez Sar 
mógł Gra I te próby zawiodły. Nie 
4 A oOwiem utrzymać jakiś dziki 
wić i pca 0 cele — karjerowiczo- 
a oda €rowanie na klasje robotniczej, 
Z wogramem — walenie w PPS i 
<wiązki Zawodowe taranem fałszu, o- 
Diudy, plwaniem i wymyślaniem. Te 
„Ideowe* cee i pobudkj, musiały do- 


prowadzić do str j 
„parji“. Sirasmego rozkładu tej 


Po trzech latach Krecie ijackiej 
Pracy — PPS lewica Mir oe 
mym jadem. Nienawiść, która była PU- 
klerzem w walce ze zdrowym ruchem 
robotniczym — stała się ich własną 
chorobą i przeżarła ich samych. Gdy 
się sami znjenawidzili —, poczęli się 
kłócić, wymyślać, zdradzać i rozbili 
się ną trzy grupy: jedna „robi oko" do 
komunistów, druga z Rozenzweigiem- 
Różyckim i Berentem na czele steruje 
do PPS, a trzecia zaprzedała się calko- 
wic e d.fenzywie. Tego cstatniejo nikt 
nie przewidywał, 

Jakie stanowisko zajmuje „nawrąkca- 
iapa" się grupa, jasno określają naste- 


pujące ustępy z odezwy, wydanej do 
członków przez Generalny Sekreta'jau 
PPS lewicy: 

„W tak poważnej sytuacji zwra- 
camy się do was robotnicy, wal- 
czący dotychczas pod sztandarem 
PPS Lewicy z następującym ape- 
łem : 

W chwili, gdy ,sanacja” używa 
jako jeden ze środków do wzmo- 
żenia reżymu kanita jsyczno-obszar 
niczego rozbijanie klasowych Zw. 
Zawodowych, a natomiast tworzy 
feszystowskie związ ezki. w tod a- 
ju bebechowskich „Federeci rray 
i t zw. Centralnych Zw. BBS (ja- 
worowszczyzna), musi skupić się 0- 
gół robotników wokół klasowych 
Zw. Zawodowch, bronić ich ga- 
tości, rozwijać masową akcję za 
wstąpieniem do nich“, f 

Tworzenie zaś przez lewicę ro- 
botniczą nowch związków, a więc 
rozbijanie jstniejącch klasowych Zw 
Zawodowch jest w obecnyin mo- 
mencie objiektwnie ułatwieniem ro- 
bot grupie Jaworowskiego (BBS), 
która ma za zadanie zlikwidowani: 
klasowych organizacji zawodowyc' 
i steszyzowanie ruchu robotni zego. 

Stąd też olbrzymia większa ć mc- 
botników i chłopów zorganizowa- 
nych i popierających dotąd |pocz:;- 
nania PPS Lewicu musi się opowie- 
dzieć przeciw temu wrogiemu in- 
tercsom robotniczym atakowi na je- 
dność klasowych Związków Zawo- 
dowych, a za poparciem tychże 
związków, zorganizowanych w 
Centralnej Komisji Związków Za- 
wodowyjch, jako jedynie zdolnych 
do przeciwstawienia szykującej się 

ofenzywie kapita'jstycznej”. 

Dziś, PO trzech latach psioczenia na 
e robotniczy, przyznają się do tego, 
z dopuszczali się zbrodnj wobec mas. 
e Log odwrót, przeciws awiająp się 

wi na jedność klasowych zwią- 

zków zawodowych, 

tj po sa komunizująca gru- 
wej „AJ 
Dorikiacio | Śżrckjego, Berenia, Le- 
gów. i AP Mokrogo ze swych szere- 
lenka © pda dała ko 
20 WO INO Ae A 
ów A Zwórka zdraców" za wys'ą- 
pienie przeciwko [polityce PPS lewicy 
została wykluczona. 

Pozostała grupa men:rów PPS lewi- 
CY służy defenzywie i „sypie' to je” 


dnych, to drugich, wczorajszych swo- 
ich kompanów. 

W tak zatem strasznem upodleniu, 
rozkładzie moralnym i organizacyjnym 
PPS lewica skończyła swój żywot. — 
Tak samo skończy, przy swoich po- 
dłych metodach walki z ruchem robotni- 
czym, bardziej sprzedana i w zupeł- 
ności oddana kapitałowi i rządowi 
BBS frakoa rew. skończy daleko weze- 
śniej, aniżeli PPS lewica. 

Ruch robotniczy choć przeżywa od 
czasu do czasu „dźumę' — jest silny, 
odporny i niewzruszony. Nie pokonają 
go żadne sziuczne twory, nie pokonają 
go żadne próby dywersji w stylu BBS 
it. gp: 

St. Bocian. 


Na marginesie: 


Na posadki do Kas Chorych! 


Mam ja pomysł całkiem nowy: 

Biuro zakładam porady, 

Wielkotmiejskie i stylowe 

Na komisarskie posady. 

Kto z was jest na komisarza 

Kasy Chorych kandydatem — 

Taka, czy inna zaraza — 

Do mnie się zgłaszajcie zatem! 

Warunki są lekkie wcare, 

Zaraz tu wan» je przedłożę: 

Ten, kogo z partji wylai, 

Komisarzem zosiać może. 

Również ten, co partję zdradz ł, 

I wszedł w zyraję BBS-u, 

Może pewny być posadki 

I dobrego interesu. 

Spieszcie prędko, póki czas. 

Hej, lizuny, podchlebiacze, 

Ja już dla każdego z was 

W Kasie posadę wyznaczę! 
se Ak ręczyć wam nie mogę, 

Czy długo pozostaniecie, 

Bo robotnik, gdy się zgniewa, 

Nibyl śmiecie was wymiecie! 

M. K. 


ia mungpn 
Wycieczki p. Deveya. 
WARSZAWA. 22. lipca. (A. W.) 
Dnia 19. b. m. ludał się p. Devey 
samochodem do Tomaszowa, celem 
zwiedzenia  Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu, następnie poje* 
chał do Częstochowy, by zapoznać 
się z przemysłem częstochowskim, a 
także odwiedzi klasztor na Jasnej Gó- 
rze. Jest to jedna z pierwszych wycie- 
czek, przedsięwziętych przez p. De- 
veya, w celu zapoznania się bezpośre- 
dniego, z rozwojem” przemysłu pol- 
skiego, p. Devey zamierza bowiem 
urządzić szereg takich wyjazdów do 
różnych ośrodków przemysłowych w 
Polsce. > 
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Niewyjaśniona sytuacja. 


WIEDEŃ 22. lipca. (P. A. TJ). 
Dzienniki donoszą z Pekinu. że sy- 
tuacja między Rosją sowiecką a Chi- 
nami jest jeszcze ciągle niewyjaśnio- 
na. Zapwzecza się kategorycznie wia- 
domościom, jakoby wojska sowiec- 
kie zajęły mandżurskie stacje Man- 
dżuli i  Pogranicznaja. Generał 
Czang-Kai-Szek w okólniku  wysto- 
sowanym do podwładnych generałów 
i żołnierzy oświadcza, że Chiny nie 


dadzą się upokorzyć. Chiny nie ży- 
czą sobie wprawdzie żadnej wojny 
z Rosją sowiecką, muszą jednak wo- 
ich praw bronić. Chiny muszą Się 
złączyć przeciwko czerwonemu impe- 
rjalizmowi i podejmą walkę z Ro- 
sją sowiecką jeżeli to będzie konie- 
czne. Dzienniki wiedeńskie donoszą 
z Pekinu, że gubernator Mandżurji 
wyjechał do Nankinu celem wzięcia 
udziału w konferencjach rządu. 


Chińczycy nie chcą wojny. 


NANKIN 22. lipca (PAT). W ma- 
nifeścje wystosowanym dziś przez 
chińskie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych do rządów głównych mo- 
carstw iw sprawie ostatniej działal- 
ności wywrotowej Sowietów, rząd 
chiński stwierdza, że Chiny jako u- 
czestnik paktu Kelloga uczynią 
wszystko, co jest w ich mocy, aby 
nie dopuścić do wojskowej akcii wo- 
jennej, nie mogą jednak wyrzec się 
podjęcia kroków mających na celu 
tylko obronę przed atakiem najeźdź- 
ców. Manifest oskarża w dalszym 
ciągu Sowiety za akcję wywrotową 
uprawianą przez nasłanych agentów 
przeciwko rządowi nankińskiemu za- 


znaczając, że rewizje przeprowadzone 
w konsulatach sowieckich w Chi- 
nach doprowadziły do wykrycia do- 
kumentów kompromitujących w wy- 
sokim stopniu Sowiety i wskazu- 
jących na uprawianie szpiegostwa 
przez ich agentów oraz propagandy 
o hniwersalnych celach wywroto- 
wych. Władze chińskie były zmuszone 
zaaprobawać kroki podjęte w spra- 
wie koleji wschodnio-chińskiej, aby 
położyć kres wzmagającej się anar- 
chji na terenie Mandżuwrji. i 
W. końcu manifest zaznacza, że 
rząd ogłosi niebawem dokumenty 
dotyczące rewizji konsulatów 
wieckich iw, Chinach. 


SO- 


Dwaj przeciwnicy. 


Rosyjski generął Budienny: (na lewo), któremu rząd sowiecki polecił skon- 


gentrowanie na granicy nandżurskiej wojsk wszelkiego 


Czang ~ Tsu - Ling, 


rodzaju broni i 


naczelnj dowódca wojsk chińskich w Mamdżurji. | 


Konflikt sowiecko - chiński. 


Gzang-Sue-bing nie wierzy 
aby wybuchła wojna. 


WARSZAWA 22. iipca. (A. W.). 
„Ekspres Poranny'* donosi z Char- 
bina, że głównodowodzący wojsk 
chińskich w Mandżurji marszałek 
Czang Sue Ling oświadczył, że na 
razie nie podejmuje kroków wojen- 
nych 'przeciw Sowietom i nie wie- 
rzy w wybuch otwartej wojny z Ro- 
sją. Władze chińskie zaprzeczają wia- 
domościom o zajęciu przez oddziały 
sowieckie miejscowości Mandsula. — 
W mieście tem pojawiły się tylko 
wojską sowieckie, poczem cofnęły 
się. Czang Sue Ling oświadczył, że 
nie będzie grupować wojsk na gra- 
nicy mandżurskiej, lecz raczej skon- 
centruję je w Mukdenie. (R; 


Zafary przekróczy! punkt 
kulminacyjny. 


LONDYN 22. lipca. (A. W). W 
dobrze poinformowanych kołach po- 
litycznych zapewniają, że wszelkie 
wieści o gwałtownych walkach na 
granicy rosyjsko-chińskiej były mo- 
cno przesadzone. Panuje tu przeko- 
nanie, , że zatarg sowiecko-chiński 
przekroczył już punkt kulminacyjny 
i wkrótce należy się spodziewać ugo- 
dowego załatwienia konfliktu. 


Wzajemnie się straszą. 


W Chinach aresztowano wszystkich 
obywateli sowieckich powyżej 16 lat. 
Jak donoszą, silne bandy Chunchu- 
zów sprzyjają sowietom. 

We Władywostoku przeprowadzo- 
no mobilizację mężczyzn od 18 do 35 
roku życia. Zaś z Charbina donoszą, 
że komenda wojsk chińskich wysła- 
ła 200.000 żołnierzy na granicę Man- 
dżurji celem zajęcia linji obronnej. 


Opinja zagranicy i prze- 


LONDYN 22. lipca (PAT). W tu- 
tejszych kołach politycznych panuje 
przekonanie, że punkt kulminacyjny 
konfliktu . chińsko-sowieckiego już 
przeszedł i obecnie spodziewać się 
należy odprężenia w stosunkach rmię- 
dzy obu krajami. i 


WASZYNGTON 22. lipca. (PAT). 
Były sekretarz stanu Kellog | jest 
przekonany, iż Chiny i Rosja nie u- 
ciekną się do wojny, gdyż spór nosi 
charakter, który szczególnie nadaje 
się do uregulowania go w Hrodze 
rozjemstwa. 

—— 
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Francja spłaca hędzie długi * Ameryce. 


Poincare nadal u steru rządu. 


PARYŻ, 22. 7. (AW)  Wkzoraj o 
godz. 3 nad ranem zakończyła się wiel- 
ka bitwa między rządem Poincarego a 
lewicą Izby deputowanych, w sprawie 
ratyfikacji układu francusko - amery- 
kańskiego, Kampanję, klórą rózpoczęta 
niezwykła w dziejąca paramentaryzmu 
trzydniowa mowa Poincarego starali 
e wyzyskać radykali z Herriotem i 
p aladier na pzele w celu obalenia rządu 
„oincarego, Bronią, której używałi, by- 
aiet ludności francuskjej do tego 

U I ogólnie we Francji panujące 
Przekonanie, że długi” wojenne Fran- 
o zaciągnięte w Amenyde i Anglji po- 
Witny być pokryte z odszkodowań nje- 
tmeckich, Pojcare wyczerpany) zarów- 
uo mową jak i długotrwałą dyskusją, 
musiał się usunąć na pewien czas od 
udziału w obradach, tak, że kierow- 
nictwo tej kampanji przeszło w ręce 
Brianda, który świetnie wywiązał się 
z tego trudnego zadania. Wczorajsze 
noa była ostatnim etapem tej wielkiej 


bitwy i zakończyła się zwycięstwem 
rządu, osiągniętem jednak zatedwie kil- 
koma głosami większości. O godzinie 
3 nad ranem uchwalono 300 głosami 
przeciw 292 projekt , upoważniający 
prezydenta Republiki do ratyfikacji u- 
kładu w sprawie spłaty długów w A- 
meryce w 62 ratach rocznych. Tą sa- 
mą większością przyjęto ustawę raty- 
fikacyjną układu dłużniczego Francji z 
Bnglją. Ustawa ratyfikacyjna będzie 
dziś przedłożona senatowi. Jednak po- 
ważniejsza opozycja nie jest spodzie- 
wana. 

PARYŻ, 22. 7. (AW). W kołach po- 
litgcznych panuje przekonanie, Że o re- 
konstrukcji gabinelu Pojncarego niena 
objęcnie mowy. Rząd ten długo jeszcze 
utrzyma się przy władzy. 


PARYŻ, 22. 7. (Pat). Większość prar 
sy francuskiej charakteryzuje ratyfikację 
układu w sprawie długów jako rozstrzy 
gnięcie konieczne, aczkolwiek bolesiie. 


65 osób „mldzło Śmierć w nurtach rzeki, 


pór m 22. T. (Pat). Otrzymano 
m wiadomość o Strasznej katastrofie ja- 
Gha p rZYłA się koło miejscowości 
łódz lot ną rzece Szenab. Mianowicie 

*" Wioząca około 100 osób, wpadł 


szy w wir przewróciła się, przejczem 
zdołano uratować tylko. 35 osób. — 
Władze zarządziły śledztwo w spia- 
wie tej katastrofy. 

—— 


W  jniedzjelę dnia 21. b. m. w o- 
kolicy ostatniego przystanku train- 
Wajowego zaszedł wypadek godzien 
%apiętnowania. ' 

Oto na grupę sportowców z ro- 
botniczego klubu sportowego _„Me- 
tal“, napadli gracze klubu „Biali“, 
którzy niezadowoleni ze swej poraż- 
ki (przegrali zawody) poczęli spo- 
kojnych robotników okładać laskami 
1 nożami. 

(W wyniku bójki zostali ranieni: 
ciężko, gracz „Metalu“ tow. Indyk 
Marek, oraz Schein Ludwik lżej. j 


Awanturnikami zaopiekowała się po” 


P. CZECHOWICZ — JAKO PRZED- 
STAWICIEL OBSZARNIKÓW. 
WARSZAWA, 22. lipca (A. W. 
W związku z rokowaniami o udziele- 
nie Bankowi Zijemiańscjemu Kredytu 
przez koncern banli.owy włoski Toe- 
plitza, projektowana jest podróż na- 
czeliego dyrektora Banku Ziemiańskie- 
go Czechowicza do Włoch 

ay 


Czy to także sport? 


licja, moralni zaś jej sprawcy w oso- 
biąch Petryka i Borkowskiego ulotnili 
się. 

podnieść należy bardzo łudzkie za- 
chowanie się p. kpt. Seraljńskiego, któ- 
ry raczył wę zaopiekować rannymi, ja- 
koleż pp. Miellerów, którym w ten 
sposób w imieniu Ż. R. K. S. „Metal“ 
serdecznie dziękujemy. 

O zachowaniu 
kierowników K. 
mnym razem, 


się w czasie bojki 
S. „Biali“ nąpjszemyj 


Polska Partja Socjalistyczna 


W środę, dnia 24. b. m. o godz. 7. 
wieczorem w sali przy ul. Ossoliń- 
skich l. 8. — pdbędzie się 


z porządkiem dziennym: 
Niszczenia samorządów 
w Kasach Chorych. 
Wzywa się ogół pracujący do ma- 
sowego udziału w zgromadzeniu. 


0. K. R. P. P. S. 


Żywioł szaleje 
400 osób i 33 domy pastwą 


pożaru. Gwałtowna burza 
z oberwaniem się chmury, 


PARYŻ, 22. 7. (Pat). Wczoraj na- 
wiedził wioskę Trente groźny pożar, pa 
stwą którego padło 53 domów. 400 o- 
sób zostało bez dąchu nad głową. 

BERLIN, 22. 7. (AW). W niedzielę 
popołudniu przeszła nad Nadrenją gwał 
otwna burza z piorunami i oberwa- 
niem chmury. W Dueren spadł grad 
niezwykłej wielkości, który! wybił wie- 
le szyb w mieście. Przez 20 minut 
bombardował tak grad miasto, że mie- 
szkańcy nie mogli sję pokazać na uli- 
cach. W Aggerdamm zginęły od pio- 
runa dwie osoby. 


Z kraju I ze świata. 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. W dniu 9. października 
b. r. przypada 150-ta rocznica bohaterskiej 
śmierci Kazimierza Puławskiego. W związ- 
ku z tem z inicjatywy komisarza rządu na 
m. slol. Warszawa Jaroszewicza ukonsty- 
tuował się komitet dla uczczenia tej rocz- 

1 


nicy. U ~ t 

KRAKOW.  Wezoraj przybyła tu wy- 
tieczka uczeslników Zjazdu Poiaków z za- 
granicy w liczbie około 120 osób, pod prze- 
wodnictwem posła łotewskiego Wilkiszew- 
skiego. s in 

BUDAPESZT. W sferach polilyczno » 
klerykalnych krąży  pogłoska. że sekre- 
tarz stanu przy Watykanie kardynał Ga- 
sparri ma się poddać operacji. Następ- 
cą jego ma zostać podobno prymas węgier- 
ski kardynał Segedy. ( 


Strejk szoferów przerwany. 


ly) Wczoraj odbyło się zebranie wła- 


Scicieli taksówek i dorożek konnych, 
m którem delegaci złożyli sprawozda- 

ze swych zabiegów u właiz cen- 
tralnych w Warszawie. Wskutek tej 
iaterwencji przybędzie do Lwowa spc- 
gjana komisja z Warszawy w celu zba- 
dania postulatów strejkujących. Po wy- 
słuchaniu sprawozdania uchwalono nje- 
zwłocznie przerwać strejk. 


„W Sprawie tej przesłano do redaścji 
pism następujący komunikat: 
„Związek właścicjeli autodorożek w 


porozumieniu z zarządem Związku kon- 
nych donosi, iż ze względu ną dobro 
społeczne nie chcąc w dalszym ciqgu 
przedłużąć strejku postąnowił w myśl 
uchwał zarządu centralnego w War- 
szawie w porozumieniu z Minister- 
siwen Spraw Wewnętrznych, A po za- 
opmjowaniu przez ogół zajnteresowa- 
nych, strejk z dniem dzisjejszym prze!- 
wać przy równoczesnem periraktowa- 
niu odnośnie de zmodyfikowanych S:a- 
nowisk“. 
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Dlaczego St. 


Zakrzewski 


został usunięty z Kasy chor. m. Lwowa? 


Do Red. „Chwili“ i „Słowa Polskie- 
go“ zostało wysłane następujące pi- 
smo: || w. H 

Wobec ogłoszenia w Szauownem pi- 
śmiej niezgodnego z prawdą twierdze- 
nia p. St. Zakrzewskiego, jakoby u- 
sunięcie go z Kasy chonych m. Lwowa 
nastąpiło z powodów osobistygh i [po- 
litycznych, proszę o łaskawe zamie- 
szczenie następującego wyjaśnienia: 

Na posiedzeniu Komisji Prezydjalnej 
Zarządu Kasy chorych m. Lwowa dn. 
2 lipca 1929 rozpatrywano podanie p. 
St Zakrzewskiego o stabilizację. Ko- 
misją w pełnym komplecie uchwaliła 
jednomyślnie odmówić stabilizącji z na- 
stępujących powodów: | 

„Komisja Prezydjalna stwierdza, że 
odnoszenie się do stron tak dyrektora 
jak i urzędników winno być zawsze 
iaktowne, poważne 1 sprawiedliwe, a 
tembiardziej odnoszenie sję takie musi 
mieć miejsce w instytucji społecznej, 
jaką jest Kasa chorych. 

Zachowanie się p. Zakrzewskiego 
wobed  interesentów tak ubczpieczo- 
nych, jak i pracodawców, obfitujące W 
niezliczone wypadki wysokiego nietą- 
ktu jest sprzeczne z powyższą zasadą 
i naraża jnstytucję na jaknajgorszą o- 
pinję. To nieodpowiednie i dla Kasy 
chorych szkodliwe odnoszenie się p. 
Zakrzewskiego do interesentów nieje- 
dnokrotnie znajdywało swój wyraz w 
zażaleniach tak ustnych jak i pisem- 
nych, składanych bezpośrednio Prezy- 
djum, członkom Zarządu jak i Dyrek- 
cji Kasy chorych, a przykie echa tego 
urzędowania znajdywały często swój 
odgłos tak w prasie jak nawet i w 
skargach sądowych. ! Z przykrością 
stwierdzić należy, że zażalenia te były 
niejednokrotnie uzasadnione i dobra, o- 
pinję o Kasie chorych  niezasłużenie 
obniżyły, 

Również odnoszenie się p. Zakrzew- 
skiego do personalu biurowego i fekar- 
skiego jest tego rodzaju, że wszelka 
współpraca spokojna staje się niemo- 
żłiwą. Stan ten odbija się często na- 
der ujemnie na tok urzędowania Kasy 
chorych, wykluczając , niejednokrotnie 
możliwość bezpośredniego porozumie- 
nia się p. Zakrzewskiego z innymi 
prącownikami. Tylko rzęsie jnterwen- 
cje Prezydium i Dyrekcji w tej spra- 
wie, współpracę tę dotąd zdołały u- 
irzymać, 

Odnośnie do konceptowego załatwia- 
nią spraw przez p. Zakrzewskiego Ko- 
misja Prezydjalna stwierdza, zgodnie z 
opinią komisji lustrącyjnej Okr. Urzę- 
du Ubezpieczeń, że jest ono nieodpo- 
wiedzialne do tego s.opnia, że wymaja 
ustawicznej kontroli i nadzoru, a tem 
sanem dyskwalifikuje go na kjerowni- 
cze stanowisko. 


Komisja Prez. 


uznaje, że wobek 


wzrostu dgend Kasy chorych, niezbęd- 
ne jest obsadzenie stanowiska wice- 
dyrektora, wobec czego uchwala przyjść 
w najbliższym czasie na Zarząd z 
wnioskiem o pozyskanie odpowiedniego 
kandydata. U 


Dnia 4 lipca br. odbyło się posie- 
dzenie Zarządu, w którem brało udział 
ośmiu członków Zarządu (dwóch bra- 
kło do kompletu), czterech zast. czt. 
Zarz., trzech członków Komisji rewi- 
zyjnej i reprezentant Urzędu Ubezpie- 
czeń. Posiedzenie to jednomyślnie apro- 
bowało stanowisko Komisji Prezydjal- 
nej. 

P. Zakrzewski w swem podaniu o 
stabilizacię napisał: „Zarząd, który od” 
mówi mi stabilizacji i stanowiska wi- 
cedyrektora składa dowód, że nie chce 
mnie i nje reflektuje na moją współpra- 
cę. Ani chwili nja pozostanę w Ka- 


sią po jego uchwale" co przyjęto wo- 
bea powyższej decyzji Zarządu za re- 
zygnację z posady, i zwolniono go z 
zajmowanego stanowiska. 

Na przyspieszenie tej decyzji wpły- 
nęła prółbła szantażu ze strony p. Za- 
krzewgkiego, który nachodził członków 
Zarządu i twierdził, że jeżeli on bę- 
dzie stabilizowany, Zarząd nie bę- 
dzia rozwiązany, w przeciwnym razie 
przyjdzie komisarz". 

Z prawdziwym szacunkiem 
Jan Szczyrek. 
Dyrektor Kasy chorych m. 

zy” 


BTTIAGERA „RKINOSAŃ” 


(M. S. W No rej. 92% 
dopta w ordynacji Kasy Chorych) 


usuwa pewnie 

I szybko ==== KATAR HN D 8 A 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 

Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 

We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Stracony przez „czekę”. 


Niezwykie dzieje lotnika angielskiego. 


(7?) Od wielu lat był lotnik gui- 
gielski Reilly na służbie defenzywy 
angielskiej, aż go dosięgła kula ro- 
syjskiej czeki. 

W. służbie szpiegowskiej figurował 
on pod tajemniczemi znakami „X. B. 
9“. Pierwszy raz był on w Moskwie 
w r. 1010. Wtedy został tam wybu- 
dowany według jego planów pierw- 
szy hangar. W r. 1914 po wybuchu 
wojny Reilly (Sydney) pełnił służ- 
bę wywiadowczą,  penetrując ruchy 
państw centralnych, W Krakowie zo- 
stał ciężko ranny. ale zdołał 'uciec 
na swym samolocie. Po wyzdrowieniu 
walczył na froncie rosyjskim. 

Po wybuchu rewolucji rosyjskiej 
w r. 1917 „X. B. 9“ nosił już mun- 
dur rosyjski ji uchodził wszędzie za 
Rosjanina. Należał do najbliższego o- 
toczenia Kereskńiego a po rewolucji 
październikowej wstąpił do partji ko- 
munistycznej. Wteay nazywał się już 
„Reliński”, cieszył się zaufaniem no- 
wych władz sawieckich. był nieustra- 
szonym żołnierzem w walkach sowie- 


ckich przeciw Denikinowi i Kołcza- 
kawi. 

Dopiero jakiś 

zabłąkany list zdradził, że Re- 


liński jest na służbie szpiego- 
stwa angielskiego. 
Oczywiście | został _ zasądzony na 
śmierć a w drodze wyjątkowej łaski 
pozwolono mu na przyjęcie ostatnich 
sakramentów. Z tego skorzystał rze- 
komy Reliński 
udusił księdza i uciekł. 

Przebrany za mnicha przemycił się 


t 
przez front bałtycki i przez Szwe- 
cję dostał się do Anglji, gdzie z!ożył 
nieocenione meldunki. 

W sześć miesięcy później defenzy- 
wa angielska otrzymała wiadomość, 
że dwóch jej agentów dostało się do 
więzienia Ww Moskwie. — „Czeka'* 
chciała wydostać od! nich pewne wia- 
domości i (dlatego jeszcze ich nie 
rozstrzelano. „X. B. 9 dowiedzjaw- 
szy się o tem z szyfrowanego listu 
zgłosił gotowość przedostania się do 
Moskwy i uwolnienia uwięzion. An- 
glików. (ITłumaczono mu, że przecież 
sam był skazany na śmierć, że go 
w „Moskwie schwytają i nie ujdzię 
swego losu. 

Ale Reilly był uparty, W. masce je- 
dnego ze znanych komisarzy ludo- 
wych udało mu się 

dotrzeć dlo uwięzionych 

wić im ucieczkę, 
Sam jednak już nie powrócił, lecz 
został w Rosji, oddając się znowu 
służbie szpiegowskiej na rzecz An- 
nglji. Codzjeń zmieniał maskę a G. 
P. U. nie mógł przez idługi czas tra- 
fić na jego ślad. 

Dopiero przea kilkunastu dniami 
wpadł w ręce G. P. U. 
Znowu go zdradził szyfrowany mel- 
dunek. Tym razem nie uszedł swego 
losu. Jak pisma angielskie donoszą, 
został schwytany w miejscowości Al- 

lakul w Rosji wschodniej i 
rozstrzelany. 

A defenzywa angielska straciła je” 

dnego z najśmielszych swych ludzi. 


i utat- 
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Z dnia. 


Manareliści i... bandyei. 


„(?) Monarchiści mają swój organ, 
kióry pięknie się nazywa „Pro Patria 
(Dia Ojczyzny), Owóż panowie ci „dla 
«obra ojczyzny" wzięli sobie do po- 
mopy byłego posta Akksego Ćwiakow- 
skiego, ażeby potrzebę wprowadzenia 
ustroju monarchistycznego w Polsce 
szerzy} wśród mas ludowych. 

Monarchiści, — arystokracja, magna- 
terja z ludem... Pomyś!cie! 

„Jeden, jeden wielki cud, |. 

, Z Szlachtą polską, polski lud!" 

l poszedł pan Ćwiakowski, byty 07 
SE! z Grupy „Wyzwolenie“ i nauczytiel 
ludowy między lud. Ażeby mieć jakieś 
Oparcie o organizację, choćby pabie- 
ToWą, pan Cwiakowski stworzy! „ino- 
harchistyczną organizację wszechstano- 
wą w Skrćceniu M. O. W. Gdy przy- 
Szedł okres wyborów do sejmu, mo- 
harchiści wystawili własną listę, a p. 
- Wiakowski przysjęgał, że cułopi Z ca- 
zę zaufaniem będą głosowali na tę 
"8:6, bo chcą, żeby w Polscz był król... 
Ale chłopi mic. I co z tego wynikło ? 
b no, dła monarchistów także nic, 
„0 żadnego mandatu do sejmu nie o- 
„ZUmali, ale zato zauważyli dziurę w 
Kasie, 

R oto — jak pismo „Pro Patria" 
ma 7 na agitację przedwyborczą wy- 
mał p. Ćwiakowski 276.875 zł. Z pie- 
nic 2 tych jego skarbnik i pomocnik, 
żę] Stefan Gruchała, się nie wyli- 
Czar żadnych ksiąg nie prowadził w 
we n — jak pisze „Pro Patria — po- 
ponosi winę p. Ćwjakowski, który „nie 
ontrolował ani kasowości, ani czyn- 

OŚCI organizacyjno  admin's racyjnych 

tuch głyy". i 

O gorsza, „Pro Patria“ wypomina 

P. Ćwiakowskiemu, że w gronie swem 
miał iudzi podejrzanych, o czem m. in. 
śWiadczyłby fakt, „że w dniu 19. sty- 
tznią b, r. w Warszawie „na ulicy 
Bielańskiej został zastrzelony przy na- 
padzie na bank bandyta, posiadający 
legitymację i pełnomocnictwa z pie- 
Częcią zarządu głównego MOW z pod- 
pisem komisarza wyborczego MOW, 
wystawioną mu w dniu 22. lutego 1928 
roku L. dr. 951/28". 
; Takie to piękne rzeczy dzieją się w 
ppDozie monarchistów, którym tupetu nie 
brak, żeby tylko wspomnieć artykuły 
p. Mąckiewicza w „Słowie“ wileń- 
skkm, wyszydzajączgo ustrój demokra- 
tyczny w Polsce i przygotowującego 
już — dynastję Piłsudskich, o czem 
swego czasu pisaliśmy. 

ILE KOSZTOWAĆ BĘDZIE OSU- 

SZENIE POLESIA? 
Według projektu ministerstwa robót 
publicznych osuszenie bagien Pole- 
skich — budowa kanałów odwadnia- 
jących kosztować będzie około 130 
miljonów zł. 


Burza na Wschodzie. 


Na wypadek wojny w Azji wschod- 
niej Rosja będzie miała te same trud- 
ności do pokonania, skułkiem których 
w r. 1905 przegrała wojnę z japo- 
nją, a mianowicie rozporządza tylko 
jedną linją koleji transsybieryjskiej, go 
uniemożniwja rychły transport wojsk, 
materjału wojennego i aprowizacji dta 
wojska. l ' } 

Właaywostok jest główną kwaterą 


D 
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bx 
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rosyjskiego kierownictwa wojskowego. 
Posuwanie się rosyjskich wojsk odby- 
wa się wzdłuż wielkiego łuku, który 
zatącza rzeka Amur w kierunku Bła- 
gowieszczeńska. Na Amurze gromadzą 
się rosyjskie okręty handlowe, maiące 
transportować wojsko. Komunikac;e ko- 
lejowa Czita—Charbin jest zamknięta. 
Na linji Chajler—Charbin władze chiń- 
skie proklamowały stan wojenny. 


ZA ||. 


Jeszcze jedna próba lotu do Ameryki. 


(x) Jeden z najsłynniejszych lotników 
francuskich, Coste, który — jak avra- 
domo — prawie równocześnie Z idzi- 
kowskim i Kubalą podjął iot przez 
ocean do Ameryki i z nad Azorów 
zawrócił do Europy, zamierza przed- 
sięwziąć jeszcze raz ten niebezpieczny 
lot. m 

Tym razem — jak Coste informuje, 
obierze jak najkróiszą drogę do No- 

wego Yorku. 

„Przy pierwszej próbie — mówi nje- 
ustraszony lotnik — chcieliśmy trzy- 
mać się drogi komunikacji okrętowej, 
wiodącej koło Hiszpanjj, a potem przez 
Azory, aby o ile możności zmniejszyć 
niebezpieczeństwo na wypadek opusz- 
czenia Się NA morze. Okazało się je- 
dnak, że jest to korzyść względna, nie- 
wyrownywująca złej strony tego lotu. 
Droga powietrzna jest przez to znacz- 
nie przedłużona, a niema abkolutnej 
pewnosci ocalenia, gdy s; inie ' 
mierze. . Qdy się wpadnie w 

Nie zmienimy mic 
ani w wyekwi 
ratu, mimo że 
z obawy, 


ani w konstrukcji, 
powaniu naszego apa- 
. ZEsmy ostatnio zawrócili 
| 12 braknie nam zapasu pa- 
liwa. Nasz aparat może pomieścić 5240 
litrów benzyny, co umożliwia mu od- 
bycie drogi 8300 kim., a więc o 2.000 
kim. dłuższej od bezpośredniej drogi 
da N. Yorku. Przy ostatnim locie za- 
wrógiliśmy, gdyż nadzwyczajna gwał- 


towność wiatrów przeciwnych kazała 
się obawiać wyczerpania zapasu ben- 
zyny: przed! przytotem do Ameruki. Ze 
statkiem, wyekwipowanym tak, jak nasz 
można z Ameryki odbyć nieprzerwany 
lot nietylko do Paryża, ałe przy po- 
myslnym wietrze przelecieć przestrzeń 
9,000 kim. ~- natomiast jestem przeko- 
nany, że nikt ani w Ameryce, ani w 
Europie mie jest w stanie zbudować 
taki aparat, na którym 

z Europy możnaby lotem nieprzery- 

wanym ostać się do Ameryki. 

Przeciwne wiatry i strefa depresyjna, 
którą przeciąć trzeba, uniemożliwią 
dłuższą drogę mad $8.500—4.000 km. 
Proszę sobie wyobrazić, że Lindbergh 
chciałby przebyć Ocean w kierunku ze 
wschodu na zachód — jak to uczynił 
Nungesser i Coli. Można z matema- 
tyczną pewnością twierdzić, że spot- 
kałby go ten sam los", 

A Coste mimo tych swoich wywodów 
chce lecieć, Obiera jnną turę, drogę 
najkrótszą — ale czy się nie łudzi, 
przypuszczając, że tą droga przedsta- 
wią mniejsze niebezpjeczeństwo ? 

Należy dodać, że rząd francuski za- 
kazał lotów transoceanicznych z Eu- 
ropy do Ameryki — jeden tylko Coste 
otrzymał zezwolenie na nie. 


8 „EIZIENNIK LUDOWY” nr. 165 z dnia 22. lipca 1929. 


Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Pod adresem Wydziału Powiatowego w Drohobyczu. 


(—) Podatek inwestycyjny od kopalń, 
zaprowadzony dzięki inicjatywie tow. 
posła dra Diamanda, pobierany przez 
samorządy tutejszego powiatu do koń- 
ga grudnia 1928 — został  obkcnie 
sprolongowany do 51 marca 1930 r. 

Podatek ten jest koniecznością Za- 
głębią, naftowego i pozwalając prze- 
prowadzić konieczne inwestycje, powi- 
nien być zużyty planowo dlą dobra 
miejscowości, ludności Zagłębia i prze- 
mysłu, Niestety niektóre wydatki z te- 
go funduszu nie są inwesiycyjnemi, a 
tylko, kossumcyjnemi — a prawdziwe 
inwestycje odkładane są na szary! ko- 
piec. 

Do tych inwestycyj należy budowa, 
względnie ukończenie zaczętej drogi do 
Orowa, miejscowości, w której może 


nun cawrrrcdwwcwcm 


się rozwinąć nowy ośrodek przemysłu 
naftowego, do której jednak żadną dro- 
gą „lądową“ dostać się mie można. 

Budowy te mą przeprowadzić Wy- 
dział Powiatowy w Drohobyczu z 50 
prog. podatków na niego przypadają- 
cych. Zamiar ten nie wychodzi — od 
lat kilku — ze sfery planów. 

Zrealizowanie budowy tej drogi dało- 
by zatrudnienie 150—200 bezrobotnym, 
dałoby „radość tworzenia" wykonaw- 
com, a przemysłowi naftowemu otwie- 
rałoby nowe pole eksploatacji i zatrud- 
nienia robotników, 

O tem Wydział Powiatowy w Dro- 
hobyczu powinien nie zapominać. 

Budową powyższej drogi powinna 
być natychmiast rozpoczętą! 

—o — 


Borysław, 22 lipca. 


5 Podkarpacki Okr. Komitet PPS. 


przeciw niszczeniu samorządu 
w Kasach Chorych. 


W sobotę 19 i 20 bm. obradował w 
Borysławiu i Drohobyczu pod prze- 
wodnictwem tow. Ożgi, kjerownika mā- 
gistratu m. Stryja, z udziałem tow. po- 
słanki Markowskiej Okręgowy Komi- 
tet PPS. 

W wyniku szerokiej dyskusji nad 
rządami komisątskiemi, które w Pol- 
sce weszły w metodę, uchwalono je- 
dnogłośnie przyjęcie do wiadomości 
wniesienją przez radnych w Drohoby- 
czu rekursu do Państwowego Urzędu 
Ubjezpieczeń, oraz wezwać klasę ro- 
botniczą Zagłębia do protestu przeciw 
niszęzeniu w Polsce samorządów w ro- 
błotniczych instytucjach, od dziesiątek 
lat, rządzonych przez robotników. 

Ponadto omówiono i uchwalono sze- 
reg spraw natury organizacyjnej. 


Rasa” Chorych w Stryju będzie 
miała Komisarza. 


Jak się dowiadujemy, w ślad za roz- 
wiązanym zarządem Kasy Chorych w 
Drohobyczu, rozwiązany zostanie Za- 
rząd Kasy Chorych w Stryju. 

Komisarzem ma być Zakrzewski Staś, 
kierownik Kasy Chorych we Lwowie, 
komisarz Kasy Chorych w Drohoby- 
czu i emerytowany podpułkownik. 
R --0— 
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Miejskie obszarnictwo. 


(—) Gminy zagłębia naftowego nę- 
kane są Co jakiś czas ofertami kupna 
obszarów dworskich.  Baakrutującym 
obszarnikom, produkty ropy: borysław- 
skiej mają tak posmarować egzystencję, 
ażeby poznali „królestwo natty“. Mra- 
źnicą — jedna z trzech gmin Zagłębia, 
ze względu ma korzystną d'a niej kon. 
junkturę finansową, prześladowana jest 
obecnie — oferlami kupna. Najrozmaitsi 
pośrednicy i spekulanci ofiarowali ob- 
szary leśne w okolicy Łupków — Cisna 
później znowu wylazł obszar dworski 
Hołubhiów, następnie Popjele, nastę- 
pnie Podhorodce, a ostatnio Łużek w 
samborskim powiecie. 

Obywatele mraźniccy, w chwili po- 
trzeby usunięcia zaniedbań dziesiątek 
lat, czy to w gminie własnej, czy też 
w wyższym jeszcze stopniu, w mającym 


| się utworzyć „Wielkim Borysławiu“, — 


rozmyślają nad tem, jakby najśpieszniej 
„Uciec z pienjiądzmi" i nie użyć ich dla 
potrzeb „Zagłębia“. 

Kupna takie, z reguły prawie dla gmi- 
ny niekorz.g'n>, są ttlko sposobnością 
dia obłowienia sję pośredników, a wąt- 
pimy bardzo, ażeby komisarz gminy 
Mraźnica, p. Rosowski, chcjał tego, a- 
żeby Łużek zamienił się mu na „łoże 
Prokrusta”, 


Z za kulis restauracji 
„Naflusia”. 


Niedawno z całą pompą otwasto re- 
staurację „pod Naflusią". ~ Wynajęto 
muzykę, no i tanperkę; zwabja się róż- 
nych gości i porządnie nacjąga. „Na- 
ftusię" podają tam w kieliszkach po 
1 zł Obsluga pod psem. Gosci, na 
któr.ch się nie liczy, że dadzą się na- 
ciągnąć, nie obsługuje sję. Jeden z go- 
ści po nocnej libacji zorjentował się nad 
ranem, że brakuje mu 500 zł. I z pła- 
czem, przeklinając poszedł do domu. 
Kto zatem ma do stracenia 300 zł. 
niech idzje do tej knajpy. 


Kronika Borysławska. 


EGZEKUTOR W OPAŁACH. Leib Wit 
z Krosna, przybył do Borysławia do Lin- 
charda Jakóba celem egzekucji, Linchard 
do egzekucji nie dopuścił i pobił go do- 
tkliwie, wybijając mu zęby. 

KĄPIELE POWODEM ŚMIERCI. Na 
rzece Stryj w Kropiwniku podczas ką- 
pieli utopii się Barlick Ludwik, z zawodu 
tokarz metalowy z Schodnicy,tegoź dnia 
topili się Goldwasser Zygmunt Wegner 
Adolf, Walzberger Leon wszyscy z Bo» 
rysławia i Strasser Chaim z Drohobycza, 
którzy jednak zostali wyratowani. Pomocy 
na miejscu udzielili dr. Kirchoter ze 
Schodnicy i dr. Dornfełd z Borysławia. 

UCZCIWY ZNAŁAZCA. Dnia 21. bm. 
Oskar Lichtenstein złożył w tut. komi- 
sarjacie zł. 50— 1 pułares znalezione na 
ulicy | i 
LUDWIK PALUK z Borysławia do- 
nosi, że nieznany sprawca włamał się do 
jego mieszkunia, skąd zabrał strzelbę i 
2.400 zł. banknotamm po zł. 100. 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Kolejarze protestują przeciwko postępowaniu p. Wiktora. 


(=) W: sali Związku kolejarzy Z. 
Z. K. odbyło się ogólne zgromadzenie 
członków. , y 

Po zagajeniu zgromadzenia przez 
prezesa Koła kol. Ochmana, zabrał 
głos kol. Szałaśny, który w swem 
wyczerpującem przemówieniu |przed- 
stawił jncydent pomiędzy prezesem 
dyr. inż. Wiktorem, a delegacją Zarz. 
Okr., która interwenjować miała w 
sprawie stosowania redukcji dni pra- 
cy w działe drogowym oraz nieprzyj- 


mowania z powrotem do służby 'pra- 
cowników powołanych na ćwiczenia 
wojskowe. 

Następnie ubocznie wspomniał o u- 
chwaleniu przez Radę Ministrów no- 
wego jrozporządzenia © zaopatrzeniu 
emerytalnem pracowników kol. tu- 
dzież © uzgadnianiu nowego projek” 
tu ordynacji (pragmatyki) służbowej: 
wyszczególniając po kolei dobre ! 
złe strony tych rozporządzeń. 

Następnie zabrał głos kol. Uch- 
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man, który zawiadomił zebranych, iż 
z dniem 1, VIII. b. r. Dyrekcja K. 
P. nie będzie już potrącać na skutek 
polecenia M. K. — wkładek do Sa- 
mopomocy Okręgowej, — wobec cze- 
go jest konieczną rzeczą,, ażeby na- 
dal podtrzymać tę tak pożyteczną i 
humanitarną instytucję, by członkowie 
opłacali nadał wkładki osobiście u- 
iszczając do Kasy Koła. 

Sprawozdanie ze Zjazdu Krajowego 
złożyli kol.: Najda i ©hudyk, uzupeł- 
nil jeskol, Ochman. Uchwalono rezo- 
lucję potępiającą postępowanie 
prczesą dyrekcji p. Wiktora, oraz 
wzywającą organa Związkowe 
2. P. P. S. do energicznej akcji, ma- 
Jącej na celu ochronę zagrożonych 
atrybucji związkow ych. 


Stanisławów, 22 lipca, 


Banda opryszków teroryzuje 
pow. Żydaczów. 


da ię trzej nieznąni sprawcy wła- 
e A] o mieszkania ks. Jana Górala 
„A seme i pow. Żydaczów, gdzie skra 
ę. wise drobnych rzeczy wartości 45 
24. oraz kielich parafialny 

Na jprawdopodobniej ci | 
mę włamali się do sklepu Elja- 
vek iā w Biłowje, skąd po skra- 
zeniu Gotówki 50 zł, oraz większej 


sami trzej 


e iytonju zbiegł; Spłoszeni Krz j- 
iem zbudzonej córki Tejdła, która 
spałą wtedy na Strychu, i 


Krytycznej nocy lwar Piaszewski w 
lesie Biłowskim spolkał trzech 6d 
ków, którzy mieli farbą pomalowane 
twarze na czerwono, Oraz czarne oku- 
lary, a którzy po oddaniu kilku strza- 
łów w kierunku Płaszowskiego zbiegli 

Wobec przypuszczenia, iż w powiż- 
szych 3 wypadkach działańi jedni i gi 
sami sprawcy I Że są to miejscowi £ 
robey urządzono obławę w lasach "e 
uaczowskich, lecz bcz rezultatu, 


Arwawe morderstwo w Stanista- 
Wowskim. 


Dnia 22 bm. o godz. 2 w nocy zo- 


= zamordowany wystrzałem z rewol- 
wm przez meznanego sprawcę, Iwan 
w, a IW Hankowcąch pow. Horo- 
< oraz zraniony został w rękę je- 
= brat Mikolaj, Aż 
bah ae „Mocy, Terlecy| zaalarmo- 
dzie i psa, wyszli na dzie- 
e ia ujrzeli 2 osobników, 
żę dł, 4c rowery oddałali się 


m inku bramy. i 
wę Y Terleccy zbliżyli się do nich 
„Ze Sprawców wyjął r er i 
strzelił do [wana kładą go OSR c 
edge, a dając jeszcze jeden strzał zra 
DD A Mikołaja, i 
o uokonaniu tego czynu Sprawę 
p jeden rower, wsjedli Gab r 
r rugi i odjechali i i 
ari, i w kierunku Ho- 
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Międzynarodowy 
lot okrężny 


: ponad Europą odbę- 
azie się z początkiem 
sierpnia. Start nastąpi 
z paryskiego lotniska 
Orly i odbędzie się w 
kierunkn, uwidocznio- 
nym na rycinie. Wa: 
runki dla biorących w 
nim udział są bardzo 
ostre, dlatego należy 
przypuszczać, że tylko 
mała część ze zgroma- 
dzonych 82 aparatów 
osiągnie cel. Organiza- 
cja lotn jest już w naj- 
drobniejszych szczegó- 
łach przeprowadzona. 
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Rronika Sfanisławowska. 


PRZYWŁASZCZYŁ SOBIE 1000 DO- 
LARÓW. Fljasz Engelstein, lat 59, z Ja- 
błonowa pow. Nadwoórna przytrzymany zo- 
słał za oszustwo popełnione na szkodę 
Mozesa Nagła, kupca ze Stanisławowa, od 
którego pobrał on kwotę 1000 dolarów ce- 
lem ulokowania tejże w pewnym tartaku, 
czego jednak nie uczynił lecz pieniądze 
przywłaszczył gobie. 

ARESZTOWANIA 8 KIESZONKOÓW- 
CÓW. Onogdaj policja tut. przylrzymała 
8 znanych na tut. bruku kieszonkowców w 


związku z kradzieżą gotówki 1200 zł. 
2 dol. i 2weksli po 500 zł. każdy na 


szkodę Józefa Wolfa Forslera z Warszawy, 
popełnioną dnia 18. b. m. na fl. poczcie, 
oraz w związku z kradzieżą gotówki 340 
> Sodai Józela Oczara, 7 Drohomir- 
edim, pedniorną Ź í tarso- 
wiey miejskiej. ` UPRA ELE 
im EE RZY WYSTĘP MECHLA GOTT- 
4 . Pepi Gottlieb ze Stanisławowa do- 
Owena l o kradzieży książeczki Kasy 
o NOŚCI na 700 dolarów, biżuterji 1 
R “IM Ww kwocie 90 zl, popełnionej dnia 
wwr Z Zamkniętego mieszkania przeż 
iej mej: HrZWI í rozbicje kulpi przez gyna 
dokonany Ucznia krawieckiego, który po 
my. pe kradzieży zbiegł w niewiado- 
ym kierunku. — Zarządzono poszukiwa- 
nia za zbiegiem. i i 
i KADE ZONIE 7.000 ZŁOTYCI. — 
wód ilga żona stolarza ze Stanisła- 
ki « «OrIosła policji o kradzieży gotów- 
A. „kwocie 7 tysięcy zł. 'popełnionej 
frzez lc] męża Franciszka, który po doko- 
Ere Kradzieży zbiegł w niewiadomym 
ierunku. — Zarządzono poszukiwania. 
pqAŁ NIE ZGINĄŁ POD KOŁAMI 
POCIĄGU, Onegdaj na kolejowy plag 
sprzedaży drzewa i trzasck wjeżdżała fur- 
manka *«meryla kolej. Dżiusa Jana, kelem 
załadowania drzewa. Ponieważ w tym eza 
sie przetaczano wagonami, zwrócono uwa- 
be woźnicy ażeby się zalrzymał, ten jed- 
nakże podciął konie, które sposzywszy się 
wjechały całym pędem pod manipulujący 
pociąg, tak, że oba zostały zabite wóz zaś 
został roztrzeskany w kawałki. Wóźnica 
zdołał wyjść z tej opresji cało. 
„MIECZ DAMOKLESNA* W STANI=ŁA= 
WOWIE. W niczabudowanej realności przy 
zbiegu ulie Kolejowej i Grunwałdzkiej 
kilka 1rm_umieściło tam swoje szyldy re- 
> klóre Z racji umieszczenia ich na 
zbył gienkich i zgniłych słupkach walą 
sic a zwisają nad chodnikiem niby miecz 


Damoklesa zacerażaj i Ą 
r ad, agraza jąc bez neczeńsiwu prze 
chodzących ludzi. p 


| 
| 


| Sport. 


Piłka nożna. 
CZARNI — WARSZAWIANKA 4:1. Po- 


konując zespół warszawski Lzarni usado- 
wili się na czwartem miejscu w tabeli 
ligowej. i i ; 

Przez cały czas Czarni górowali nad 
przeciwnikiem pod każdym względem. Już 
w początkach gry wszędobylski Nastula 
uzyskuje prowadzenie, po paru minulach 
Reyman podwyższa wynik do dwu bra- 
mek i taki stan utrzymuje się do przerwy. 

Po przerwie całkowitą inicjatywę opa- 
nowują Czarni, i tylko czasami warsza- 
wiacy czynią wypady, zresztą skutecznie 
likwidowane przez doskonałych zresztą 0- 
brońców. i W 

W ciągu dalszej gry udaje się Sawce 
strzelić jeszcze dwie bramki. 

Wynik nie odpowiada przebiegowi gry 
gdyż Warszawianka winna wyjść pokonaną 
wyżej cyfrowo. Wyraźny pech, który prze- 
śladował Nastulę uchronił ich od większej 
klęska. i ij 

Gospodarze jako całość grali dobrze, 
gorzej wypadli goście po których tak wiele 
obiecywano sobie, zwłaszcza Domański. 

ROZGRYWKI LIGOWE. 

Czarni Warszawianka 4:1. 

Polonja — Warta 2:1. ; 

Turyści — L F. C. 8:1. 

Wisła — Ruch 5:1. 

+ Hasmonea H — Lechja II 4:2 (3:1). 
Mistrz. ki. B. u i 
Metal — Biali 2:1 (2:0). Mistrz. kl. B. 
Biały Orze — Vis 5:0 (0:0). Mistrz. 

B. | zimi 
4:0 (2:0). — 
í r 1 


SJ 


kl. 


Jutrzenka — Lwowianka 
Mistrz. kl. B. | 

Hasmonea III — Lechja II 3:3 (2:2). 
Mistrz. kl. C. (PETA 

Świleź — Sparta 2:0 (1:0. Mistrz. 
kl B. i ) 

—0— 

WYŚCIG KOLARSKI LWọỌW — KRA- 
KOW zakończył się zwycięstwem gości 
warszawskich 1) Stefański 12,59.36.2; 2) 
Olszewski, 3) Krawczyk, 4) Oleeki, 5) Pic- 
czonka z Rzeszowa, 6) Babiarz — pierwszy 
Lwowianin 23, Peszko (Rob. Klub sport). 
Kilku zawodników biegu nie ukończyło, 
między tymi Fróss i Jlgnałown z DR- 
z Hasmonei przybył dopiero 16-ty. "rg: 
nizącja biegu bardzo dobra. 

—0—- 
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bucerna, urocza miejscowość szwajcarska 


gdzie według wszelkiego prawdopodobieństwa odbędzie sję polityczna kon- 


ferencja mocarstw. W głębi góra Pilatus. 


Opieka socjalistycznej Gminy łódzkiej 


nad azieckiem robotniczem. 


(x) Robotniczy samorząd m. Łodzi 
nie mógł pozostać obojętnym wobec 
tego, co się dzieje w izbach głodują- 
cych włókniarzy łódzkich, wobec tej 
nędzy, i rozpaczy, które są nieodłączo- 
nemi  rowarzyszkami rzesz łódzkich 
bezrobotnych. Dlatego też Wydział 
Opieki Społecznej podjął planowo za- 
krojoną działalność, zmierzającą do 
przyjścia z jak najwydatniejszą po- 
mocą najbiedniejszym sferom. 

Najpowaźniejszą w obecnym sezo- 
nie letnim akcją opiekuńczo- zdrowo- 
tną, ku 'pożytkowi dzicci niezamoż- 
nych skierowaną, jest prowadzenie t. 
zw. półkolonji letnich w Parku 3 
Maja. Na półkolonje te zakwalifiko- 
wali miejscy lekarze higjeniści około 
4.800 dzieci szkolnych. Obecnie ko- 
rzysta z półkolonji ok. 2.400 dzie- 
ci, które pozostają na świeżem po- 
wietrzu od 8-mej do 5-tej popoł., o- 
trzymując w tym czasie Śniadanie, o- 
biad i kolącję. 

Niezależnie od tej akcji sezonowej, 
Magistrat — już przed kilku miesią- 
cami — podjął uchwałę w sprawie 
pokrycia miasta siecią placów gier 
i zabaw dla dzieci nobotniczych, któ- 
re dotychczas zmuszone były spędzać 
swój wolny czas na brudnych prze- 


ważnie podwórzach, lub ulicach. Re- 
alizując tę uchwałę, władze miejskie 
oddały (dotychczas 8 odpowiednio u- 
rządzonych placów, jpozątem w przy- 
gotowaniu znajduje się jeszcze 4 ipla- 
ce gier. l 

Omówione wyżej imprezy nie wy- 
czerpują bynajmniej całokształtu 
świadczeń, Magjstratu m. Łodzi w za- 
kresie opieki nad dziećmi i młodzieżą 
Dziatwa wymagająca systematycznej 
kuracji, bądź 'też dłuższego pobytu 
ia wsi, wysyłana jest na koszt mia- 
sta do uzdrowisk i letnisk, gdzie pod 
opieką fachową przebywa od 4 —' 6 
tygodni. Jak obecnie, leczy się ma 
koszt Magistratu czterysta z górą 
dzieci, 

Prócz kilkuset niezamożnych dzie- 
ci, znajdujących się na stale w sze- 
ściu miejskich domach wychowaw- 


czych — pod nadzorem i na koszt. 


Wydziału Opieki społecznej, umiesz- 
czono u odpowiednich wybranych ro- 
dzin 389 sicnot i Hzieci niezamożnych. 

Jeżeli dodamy jeszcze, że 500 z 
górą rodzin niezamożnych (1600 o- 
sób) otrzymuje z Wydziału Opieki 
Społecznej, stałe miesięczne racje ży- 
wiościowe, że 350 niezarobkującym 
matkom, obarczonym licznemi rodzi- 


kJ 


nami, Wydział wydaje — prócz żyw- 
ności — zapomogi pieniężne, że 
wreszcie w porze ziniowej około 9 
tys. dzieci szkolnych korzysta w go- 
dzinach nauki z bezpłatnego doży- 
wiania, będziemy mieli wierny obraz 
prac i (wysiłków socjalistycznego sa- 
morząau łódzkiego w dziedzinie o- 
pieki mad Hziatwą robotniczą. 

Á WO O) 


Bankiet polski dla meksykańskich 
biskupów. 


(x) Pisma sanacyjno-kierykalne dono- 
szą, że polski konsul generalny w Me- 
ksyku Herdinger z małżonką wydali dn. 
16. b. m. obiad na cześć dygnitarzy 
kościoła katolickiego, którzy w zwią- 
zku z zakończeniem konfl ktu religijne- 
go powrócili do Meksyku. Po obiedzie 
odbył się raut w salonach konsulatu. 

Przecieramy oczy — czy to możliwe? 
Co nas może obchodzić kler meksy- 
kański? 

Dziś, ydy rząd meksykański zą o- 
świadczenie kleru, że mieszać się do 
polityki nje będzie — przywrócił mu 
częściową wolność, konsul polsti urzą- 
tza barkiet dla niedawnych bun.owni- 
ków przeciwko państwu i rządowi, 
gdzie reprezentuje interesy i powagę 
Rzeczypospolitej! — Tego nie rozu- 
miemy. | 

Czyż na to mają iść pieniądze re- 
prezentecyjne, wyciśnięte z podatków 
społeczeństwa polskiego? Na przuj;ca 
dla meksykańskich biskupów ? 


Sjońska kokieterja. 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 
Prosimy o umieszczenie następującego 
pisma: Dla uniknięcia wszelkich niepo- 
rozumień wobec złośliwych pogłosek, 
niewiadomo w jakjm celu rozszerzanych 
przez sionistow, jakoby „Bund* zgo- 
dził się na wstąpienie do rzekomo u- 
tworzyć się mającej rady przybocznej 
Kasy chorych m. Lwowa, — stwier- 
dzamy, że ewentualność taka nigdy 
przez nas nie byfa rozważaną i wyklu- 
czamy współudział naszego stronnic- 
nictwa w obecnych rządach komisar- 
skich, mających na celu niszczenie sa- 
morządu Kas. i 

Z sogialistycznem pozdrowieniem 
Miejscowy Komitet „Bundu“. 
Kanclerz niem. ciężko zachorował 

BERLIN. 22. lipca. (Pat.) Biuro 
Wolffa donosi z Heidelbergu, że ba- 
wiący obecnie na kuracji w miejsco- 
wości  Nórgenheim kanclerz Muller 
zachorował nagle na serce. Wezwani 
telegraficznic trzej lekarze, polecili 
dokonania natychmiastowej operacji, 
która odbyła się dziś, o godz. 5-tej 
popołudniu, Stan chorego uważać 
należy za poważny. 

—o0— 
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Nastroje wojeme w Rosji sowieckiej. 


Nastroje wojenne w Rosji rosną z 
dnia na dzień. f 

Z inicjatywy rządu i władz partyj- 
nych zainicjonowana została w całej 
Rosji akcja na rzecz stworzenia „Fun- 
duszu wojennego”. Oficjalnie mówi 
się wprawdzie o „funduszu dla po- 
życzki jndustralizacyjnej”, w rzeczy- 
wistości jednak chodzi w tym wypad- 
ku o pożyczkę na cele militaryzacji 
przemysłu i przysposobjenia go do 
potrzeb wojny. 

Ostatnie pisma sowieckie (z dnia 
18. lipca) piszą o Chińczykach w 
tonie zupełnie bezceremonialnyin, na- 
zywając rząd nankiński 

towarzystwem chińskich ia- 
mywaczy. 
Równocześnie apelują gazety moskie- 
wskie do robotników sowieckich, 
wzywając ich do czynnego popiera- 
nia akcji składkowej na rzecz „fun- 
duszu dla wzmocnienia zdolności +o- 
bronnej krajuć, ” 

Poczyniono «cał 
natury wojennej, 
— Noc wiec stkiem zorganizowa- 
młodeieży, Sidra pęd owego dla 
sia św w swych zwią- 
w Rosji sei: ZE snie 
wojskowe, tworząc ein z 
1 ; ac t zw. dywizję 
komsomolską. | J 

W tych dniach przeprowadzona zo 
stała w Moskwie 

próbna mobilizacja 
dywizji imoskiewskiej młodzieży ko- 
munistycznej, 

Późnym |; wieczorem, — piszę 
„Komsomolskaja Prawda“ „_ przez 
pustoszałe ulice Sokolnik mknęli n 
aa 3 l <n b 
trzymywali sią, Pramani domów, za- 
kałych w nie p ywolując zamiesz- 
D 1 Komsomolców., Woj- 
na — komunik J 
Dżan- Su- 


a. Kowali im — generał 

n- jan, rozstrzelał bęz są- 
du „38 obywateli A 
chińska przekroczy 


y Szereg zarządzeń 


sowieckich, Armja 
ła granicę sowiec- 


ze SR „ybuchła | 
o em 8 ` 5 
komsomolca Bo a, a a 

Rozkaz formowania a A ię 
somołu moskie gw „kom- 
w | mundurze Przysposobienia ©. się 
dzinie 6-tej rano! Wziąć 3 $ b; S 
świadczenie przynależności do ri 
mizacji młodzieży komunistyczn waj 
dnego rubla w gotówce! Dom. LJ 
kom i towarzyszom, o = Eariri 
wspominać nie wolno. a 

Dalej opisuje 
Prawda* zbiórkę kc 
zajutrz rano! 


Komsomolcy otrzymują | i 
A ją karą 
Przed wyruszeniem w drogę, kora 


— wieść roznio- 


wskiego : 


„Komsomolskaja 
msomoleów na- 
í 


Zaliczyć należy, do * 


molcom zaleca się napisać listy do 
rodziny. Uzbrojeni już członkowie 
przysposobienia wojskowego nie wie- 
dzą jeszcze. że chodzi tylko o mobi- 
lizację próbną, że wojny _ mema. 
Wszyscy są przekonani. że biorą oto 
udział w prawdziwej mobilizacji. . 

Rozlega się komenda: „Równaj 
się“. W szeregach milknie szeptanie 


o wojnie... 4 


Niezmiernie charakterystyczne | Są 
listy, które młodzi komuniści pisali 
do swych najbliższych przed „wyja- 
zdem na wojnę z Chinami. „Komso- 
molskaja Prawda niektóre z nich çy- 
tuje : Mr, U i 

„Pojechałem bić się na froncie 
chińskim. Nic niepokojcie się o mnie. 
Śmierć? Jestem przygotowany i nie 
boję się jej” — pisze komsomolec 
Jewejukow. 

Terminator zatrudniony w pewnem 
przedsiębiorstwie * technicznem, z 
trudnością skreślił następujące sło- 
wa pożegnania do swych kolegów: 
„Robotnikom bjura precyzji maszyn“ 
od ucznia Sołochina. Towarzysze- Ro- 
botnicy ! Przesyłam serdeczne pozdro- 
wienia i donoszę, że jadę na wojnę. 
Nic sobie z tego nie róbcie, żem nie 


zakończył mauki, muszę jednak speł- 
nić swój obowiązek. Proszę Was, to- 
warzysze-roboinicy, ' powiadomcie o 
tem moją rodzinę. Do widzenia..." 

Moi Kochani! — pisze do domu 
komsomolec Korago, — jestem du- 
mny, że wolno mi stanąć na strą- 
ży granic zdobytych krwią obywa- 
teli sowieckich. Dziś jako czerwono- 
gwardzista jadę odeprzeć atak burżu- 
azji. Bądźcie szczęśliwi. Czekajcie i 
wierzcje, że wrócimy jako zwycięscy. 
A ty, Taciu (siostra, przyp. red.) za- 
wsze bądź gotowa zastąpić brata, 

Krótko i zwięźle pisze do swego 
ojca komsomolec Aleksandrow: — 
„Wszystkiego | najlepszego, Tatusiu! 
Jadę bić się. jadę bronić rewolucji. 
Przebiję na Śmierć brzuch kapitalisty 
i wrócę, by dobudowywać socjalizm. 


| w 5 5 


Dywizja komsomolców zbliża się 
do centrum Moskwy. Następuje spot- 
kanie z oddziałami armji czerwonej 
obozującemi na kresach miasta. Zwo- 
tano wiec poa gołem niebem. Znów 
padają słowa: wojna, zwycięstwo !... 
Naraz gruchnęła wieść nieoczckiwa- 
na: „Niema wojny — to tylko była 
próbna mobilizacja”... 

Kończąc swe opisanie próbnej mo- 
bilizacji, ; „Komsomolska Prawda'* 
stwierdza, że inicjatywa sokolnickie- 
go komitetu okręgowego spotkała się 
z zupełnem powodzeniem: wszyscy 
komsomolcy stawili się do szeregów. 


W odpowiedzi komisarzowi Rządu 


P. Oito Nadolskiemu. 


Otrzymujemy ze sler zainteresowanych 
następujące pismo: |. 
„NA posiedzeniu Rady Przybocznej dnia 
18. lipca 1920 r. wniósł radny prot. Chy- 
lński interpelację, jakie stanowisko zajmie 
P. Komisarz w Sprawie znanej uchwały 
pracowników, iż zatarg swój z wining odro- 
czyli do ostatecznego terminu 2. września 
1929. p 
Na zapytanie to odpowiedział tp. Ko- 
misarz ze w periraktącjach z robotnikami 
uwzględniono wszystkie ich żądania. — 
Oświadczenie takowe odpieramy jako wic- 
rutne kłamstwo, ponieważ 
schemat uchwalony jest tworem Dy- 
rektorów, krzywdaą: 60 proe 
pracowników, 
wstrzymując im awanse od 3-ch do (15-lu 
lat. Dalej zaś nawet obiccanki Komisarzą 
1 Dyrektorów nie zostały objęte 1mową, 
tem samem nie mają mocy obowiązującej ii 
mogą być stosowane drodze łaski. 
Następnie twierdzi p. Nadolski, że pra- 
pownicy są zadowoleni, bo wypłacono im 
dodatki, przeciw czemu mie protestowali. 
W tym wypadku stwierdzamy, że p. Ko- 
misarz nie ma pojęcia co zrobiono i wie- 
rzy tylko Dyr. Żardeckiemu czy! też Voleń- 
skiemu, przez których jest opanowany. 
Zastanawia p. Komisarza, że pracowni- 
cy przyjmują pobory. (* 
anie Profesorze! gdyby pracownicy 
mieli zo trzy pensje chociaż przez pół 
roku, jak mają komisarze, wówczas mo- 
gliby bojkotować pobory, natomiast pracow- 
ncy oczekują dnia wypłaty jak gdyby 
AWIENIA, A w następnym dniu me posiada 
większą 


kzęść pracowników ani grosza, z | 


tych lak horendalnych poborów, jakie Pan 
wylicza. | 
Reasumując. swe wywody - 
odpieramy (wierdzenia, jakoby kie- 
rowała pracownikami sprawa po- 
' lityezna 
uważając, że sprəwa umowy awansów 
automatycznych, pragmatyki, wypłaty w 
czasie choroby i wszystkie inne postaty, 
nie stoją w żadnym wypadku w związku 
z polityką. l 
Podirzymując swe postulaty, mimo o- 
świadczenia p. Komisarza (że gmina jnż 
na żadne ustępstwa nie pójdzje) 
zapraszamy p. Komisarza na 
branie, 
niechaj oświadczy to swoje stanowisko zc- 
branym 


ze~ 


3 Pracownik, 
Lwów, dnia 22. lipca 1929. j 


Międzynar. konferencja kolejowa 
w Warszawie. 


WARSZAWA. 22. lipca. (A. W.) 
W październiku odbędzie się doroczna 
wielka konferencja zarządów kolejo- 
wych wszystkich państw eutropejs- 
kich, poświęcona ustanowieniu roz- 
kładu jazdy na rok przyszły. wa 
konferencja odbędzie się w Warsza- 
wie. W zjeździe weźmie udzial około 
400 delegatów wszystkich państw. 
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Handlują dziewczętami jak bydłem. 


Z Katowic donoszą: Policja śląs- 
ka zlikwidowała bandę hanalarzy Ży- 
wym towarem, grasującą na terenie 
całej Polski, głównie zaś na Gór- 
nym Śląsku, gdzie mieściła się cen- 
trala handlarzy białemi niewolnica- 
mi. Banda ta miała do «ayspozycji 
kilka samochodów, którymi przewo- 
ziła ofiary za granicę. 

Przed kilkunastu dniami policja 
niemjecka zatrzymała w Lignicy sa- 
mochód osobowy, kiórym jechało 
kilka młodych dziewcząt. Legitymo- 
wały się one polskimi paszportami 
zagranicznymi, które wydały się po- 
licjantom podejrzane. Po bliższych 
oględzinach stwierdzono, że wszyst- 
kie dowody są fałszywe. 

Baaane dziewczęta zeznały, że za- 
angażował je do swego biura nie- 
jaki Ajzyk Feldhamer z Będzina, za- 
niożny kupiec, mający swoje kantory 
w Niemczech, Brazylji, Marokku a 
nawet w, Argentynie. Wszystkie dziew 
częta pochodziły z Sieradza. 

Nie ulegało wątpliwości, że dzie- 
wczęta te padły ofiarą bandy han- 
dlarzy żywym towarem. Zawiadomio- 
na © tem odkryciu policja ' śląska 
rozpoczęła dochodzenie. Aresztowano 


Kronika z woj. Tarnopolskiego. 

POSTRZELENI W LESIE. W lesie Ty- 
szyca pow. Sokal został postrzelony gajowy 
lwan Harasym i Wasyl Mysak w czasie 
usiłowali spędzić kradnących drzewo lu- 
dzi, którzy trudnią się dewastącyjnym wy- 
rębem lasu w tej okolicy. Dochodzenia w 
toku. ’ f I 

ŚMIERĆ OD PIORUNA. W czasie gwal- 
townej burzy z piorunami, Oplak Anna, 
lat 26, z Potutor pow. Brzeżuny zostala 
raźona piorunem w mieszkaniu ks. gr.- 
katol. Łonkiewicza Aleksandra ponosząc 
śmierć na miejscu. Denatka w czasie nie- 
obecności księdza 1 jego rodziny pilnowała 
mieszkania. ! 

ZNISZCZENIE DRZEW OWOCO. 
WYCH. Z powodu gwałtownej wichury z 
deszczem w okolicy Okopów św. Trójcy, 
pow. Borszczów uległo doszezętnemu znisz- 
czeniu około 200 drzew morelowych, oraz 
60 drzew owocowych innych gatunków w 
sadzie Niemczewskiego. 


Repertuar kin lwowskich. 
KOPERNIK: „Szampan“. 


MARYSIENKA: „Szampan“. 
LEW: „Z Kraju Srebrnego Lwa". 


PALACE: „Człowiek o błękitnej duszy". 
APOLLO: Laura la Plante jako „Jedy- 
naczka pułku“ i „Genjusz to ja“. 
COLOSSEUM: „Szeik z Arabji" oraz 
„W imieniu prawa“. 
CHIMERA: „Awanturnica mmimowoli'. 
POLONIA: „Kobiety na śliskiej drodze“ 
LUNA: „Na żółtych wodach Jangq-ise-- 
kiangu“ oraz chór rosyjski. | 
GRAŻYNA: „Igo Sym“. i 
PAN: „Uwiodłem Ci żonę”. 
FATAMORGANA: „Student z Prapi'. 
PASAŻ: „Macistes w klatce lwów" 
UCIECHA: (Z powodu rekonstrukcji 
zamknięte). i | 
—— 


przedewszystkiem jAjzyka Fełdhame- 
ra oraz jego zaufanego pomocnika 
Herszka Chrzanowskiego, handlarza 
z Będzina. Trzeci prowodyr szajki 
Abram Bryl, znany pod przezwi- 
skiem Kaczka, zdołał zbiec. 

Banda ta, składająca się z '32 osób, 
pozostawała iw kontakcie z agentami 
handlarzy żywym towarem we wszyst 
kich miastach Europy.  Dostarczała 
ona białych niewolnic do Marokka, 
Argentyny i Brazylji, dokąd aziew- 
częta zwabiano obietnicami dobrych 
posad, a następnie umieszczano w 
domach publicznych. Za każdą wy- 
wiezioną (dziewczynę handlarze brali 
od 20 do 80 aolarów. 

Na podstawie korespondencji nad- 
chodzącej pod adresem _ aresztowa- 
nych, zdołano przeszkodzić wywie- 
zieniu z Polski kilku « transportów 
nowych wfiar. 


| Kronika z woj. Lubelskiego. 


SAMOBÓJSTWO ŻYDÓWKI. Mieszkan- 
ka wsi Cyców, pow. Chełmskiego Epel- 
baum Sura, lat 23, popełniła samobój: 
stwo przez otrucie się esencją ociową. — 
Przyczyną samobójstwa były nieporozumie- 
nia rodzinne na tle posagowym. 


ŚMIERTELNY UPADEK Z POCIĄGU. 
Z pociągu osobowego, zdążającego z Cheł- 
ma do Kowla na przesirzeni Dorohusk r 
Brzyzno z niewiadomej przyczyny Wy” 
padła uczennica seminarjum żeńskiego w 
Chełmie, Doroszenko Lidja, lat 16, która 
poniosła śmierć na miejscu. 
SAMOBÓJSTWO POSTERUNKOWEGO 
Posterunkowy P. P. z posterunku Janów 
Lubelski, Siebielee Andrzej wystzałem 2 
karabinu pozbawił się życia. Samobójstwa 
tego dokonał w stajni Kom. Pow. w Ja- 
nowie. Przyczyna samobójstwa nieustalona. 
KATASTROFALNY POŻAR. Wskująk 
pozostawionej bez należytego zabezpiecze- 
nia zapalonej lampy w mieszkaniu Lewi 
Ieka, zam. w Radyniu powstał pożar. Spa- 
liło się 38 domów mieszkalnych, w któ- 
rych mieściło się 69 sklepów na szkodę 
137 rodzin. Straty dotychczas nieustalone. 
== R | 


Zamiast szarotek — znalazł śmierć. 


ZAKOPANE, 22. 7. (AW). Dwu ro- 
bolników wybrało się na Nosal w po- 
szukiwaniu szarotek rosnących tam na 
niedostępnych miejscąch. jeden z nich 
Franciszek Janiczek natrafił na zwie- 
trzałą skałę, która obsunęła się wraz 
z nim w dół około 20 mtr.. głęboki. 


Doznał on pęknięcia czaszki, a po 
przewiezieniu do szpitala zmarł. Drugi 
robotnik wyszedł bez szwanku. Do- 
dać należy, że szarotka pozostaje pod 
ochroną, a zrywanie jej karane jest 
wysokiemi grzgywnami. 

—Q —- 


Małżeństwo zamordowane na przechadzce. 


INSBRUCK. (x) Dyrektor szkoły z 
Hofstetten (Austrja Dolna), 71-ielni Lu- 
dwik Hummel, wybrał się z swą 68- 
letnią żoną na przechadzkę w oko- 
Hiice Brandenberg, gdzie od długiego 
szeregu lat przepędzali letnie miesiące. 
W powrotnej drodze koło lasu, nieznae 
jomy zbrodniarz oddał do nich kilka 


EO 


strzałów, klóre spowodoway' śmierć 
obojga staruszków. Ludzie, którzy nad- 
biegli ma odgłos strzarów, zastali nie- 
szczęśliwych, leżących w kałuży krwi 
na gościńcu. Sprawca znikł bez śladu, 
obrabowawszy swe ofiary z kosztow- 
ności i pjeniędzy, które mieli przy go- 
bie. 


Przez piorunochron do kościoła po wola kóścielne, 


Dobrym akrobatą musi być złodzie- 
jaszek, który onegaaj dostał się do 
kościoła św. Piotra i Pawła w War- 
szawie. Oto gdy rano kościelny No- 
wakawski otworzył boczne drzwi i 
wnętrze Świątyni, stwierdził Ślady 
gospodarki Świętokradców przy ołta- 
rzu Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Umieszczone z oby stron gablotki 
były otwarte. 

Z przeprowadzonego  pierwiastko- 
wego dochodzenia okazuje się, że 
świętokradca, miał tułatwioną pracę 
do dokonania zbrodniczego czynu. Z 
powodu remontowania bocznego ołta- 
rza, Przemienienia Pańskiego ustawio- 
ne wewnątrz świątyni rusztowanie o- 
raz wyjęto w. górnym oknie na wy- 
sokości 2-go piętra kilka szybek. 


Złodziej wdrapał się z lewej stro- 
ny kościoła po piorumochronie, któ- 
ry co pewną odległość umocowany 
jest na hakach wbitych w mur. 

Następnie przez wybitą szybkę 
wszedł do kościoła i po rusztowa- 
niu opuścił się na dół. 

Oprócz +. zrabowanych w niewiel- 
kiej ilości i małej wartości wotów 
(cenniejsze są przechowywane w bez- 


piecznem miejscu), _ Świętokradca 
skradł z trzech rozbitych  drewnia- 
nych skarbonek również niewielką 
sumę gotówki i umknął tą samą 
drogą. 

Daktyloskop dokonał kilku zdjęć 


odcisków palców, których ślady zło- 
aziej pozostawił na gładkiej po- 
wierzchni rozbitych skarbonek. 
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Kronika.| Śmiertelny strzał przy ul. Słonecznej, 


Syn dozorcy zginał wśród zagadkowych okoliczności. — 
Ta sama kula zraniła służącą. 


Lwów, dnia 22 lipca 1929. 


POGRZEB dra DAWIDA REIZESA, 
zmarłęgo przed kilku dniami w Zako- 
Panem odbędzie się we wtorek 23. bm, 
0 godz. 1-szej popoł. z sali geremonialnej 
cmentarza izraelickiego. 


PRZETARG NA DOSTAWĘ TRANU 
DLA KASY CHORYCH M. LWOWA. Ka» 
sa chorych m. Lwowa rozpisała przetawą 
ofertowy na dostawę 2500 kg. tranu idia 
potrzeb własnych Aptek 1 zaprasza zainte- 
resowane firmy do wniesienia ofert. Ter- 
min wniesienia ofert upływa 10. serpna br 


„ZAMACH SMAOBOÓJCZY KOBIETY. — 
czoraj przedpołudniem w Kleparowie ko- 
o młyna zatruła się kwasem octowym 
zmieszanym z jodyną 28-letnia Kazimiera 
Jantowa. Zawezwany lekarz Pogotowia rat. 
udzielił desperatce pierwszej pomocy. Po- 
wodem zamachu samobójczego były nie- 
snaski małżeńskie. l 


„ MOSIĘZNĄ OBRĄCZKE jako złolą ku- 
pil za 17 zł}. Grzegorz Sliwko, robotnik ko- 
lejowy, zam. w Jarosławiu, od dwóch o- 
szusłów, z którymi poszkodowany zetknął 
SIĘ w ul. Gródeckiej. Po otzymaniu pie- 
między nicponie pospiesznie ulotnili się co 
rweóciło Uwagę i zaniepokoiło Śliwkę. 
K cze się przeto do zcgramistrza, gdzie się 
cowiodział, że kupił mosiądz za złoto. 

WTEDERSJ ZONY GOŚĆ W KAWIARNI 
tenii stone = — Czołem! Cześć! 


który wejdzie w 


gniew l z pewien gość, 
| kawiarni oncęśdaj w nocy. 
pae al tam w nocy 
y „| skradł gotówką okok 
kilkanaście iae iere, vo- 


papierosów i cy- 


gar. Szkoda wyrządzona wynosi 640 
NAGŁY ZGON. W restauracji Maksa 
Ehrenweria przy ul. Na Błonie | 44 w 


ub. niedzielę popołudniu zmar 
2.4 i ar nadle Bla- 
żej Kucyj, zam. Przy ul. Kordeckiego 22 
Przybyły na miejsce lekarz Poagotowi ; 
stwierdził śmierć naturalną. EB rat. 


RA ią drog k Hi murze, 
antyryjnę Ibi F sklepu pa- 
łamuwa Albiny, Fink'eistein, A 
wielka ilość towaru 
ych ; czekolady, blankie- 
ków. Ogólna sn STAZ Poeztowych znacz- 

ej samej szzodą wynosi 6 tysięcy zł. 
nież do sy dokonano włamania rów- 
1 Nachta pri, (jlanteryjnego Schńchiera 
tość AA e Leo. 

s adzioitRo towa i A 
razie ustalić waru nie zdołano na 


tytonin 


Literatura i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Włorek, o 8.15. „M, S. Z.* czyli „Pa- 
iętaj o mnie“, i | 
Środa o 8.15. 
o er 
zwariek 8.15. 
miętaj o mnie > 


m 
»M. S. Z.“ czym „Pamiętaj 
„M. S. Z.” czyli „Pa- 


REPERTUAR TEATRU MALEGO. 
Wtorek, o 7.30. „Pan Lamberthier“. ( 


TEATR MAŁY. Ostatnie przeđstawienie 
„Pan Lamberthier“ odbędzie się w dniu 
dzisiejzsym. Sztuka ta, musi zejść z Te- 
pertuaru z powodu wyjazdu artystów na 
urlop. 1 ja Sp i 


(y) Wczoraj o godzinie 11-tej 
przedpołudniem wezwano Pogotowie 
ratunkowe ido realności przy ul. Sło- 
necznej l. 10. , í 

Przybyły na miejsce lekarz dyżur- 
ny dr. Gimpel, zastał w mieszkaniu 
dozorcy tej realności Jurka Kowały- 
szyna, leżącego 

bez życia 
syna (dozorcy 10-letniego Władysła- 
wa, z raną postrzałową w okolicy 
serca. Na otomanie leżała 15-letnia 
służąca |Józefa Kuśnierz, z postrze- 
loną lewą nogą, na. łóżku zaś cuco- 
no żonę Kowałyszyna, która popa- 
dła w silne omdlenie, widząc Śmierć 
syna. ~ z M 
Wedle informacji obecnych, jakiś 
osobnik, bawiąc w mieszkaniu Ko- 
wałyszynów czyścił fewolwer. W pe- 


wnym momencie spowodował on 
strzał, rzekomo — przypadkowo. — 
| eocen woki ooh s naamaani = 


Kula trafiła syna dozorcy w /pierś, 
przeszła ma wylot i zraniła Ku- 
śnierzównę 'w nogę. ! 
Postrzeloną (dziewczynę po zaopa- 
trzeniu odwieziono do szpitala, 
Powiadomiona o tem policja, za- 
rządziła (dochodzenia. Nazwisko spra- 
wcy zabójstwa i postrzelenia nie 
zdołano mstalić. Przesłuchana Kowa- 
łyszynowa 'podała, że był to niezna- 
ny jej osobnik, który przyszedł do 
mieszkania i bawił się rewolwerem. 
- Twierdzenia jej są wielce 'niewia- 
rygodne, ; przeto Śledztwo trwa w. 


„dalszym ciągu. Sprawcy przypadko- 


wego zabójstwa mie zdołano prze- 
słuchać, gdyż po wypadku zbiegł w 
"nieznanym kierunku. 

Na miejsce przybyła komisja są- 
dowo policyjna. Po wizji lokalnej 
polecono zwłoki odstawić do Insty- 
tutu medycyny sądowej. 


Napad dwóch 


bandytów na kobietę 


w Kleparowskim lesie. l 


(y) Julja Kopacz, rodem z Win- 
nik, (udała się w czwartek (ub. ty- 
godnia ido Kleparowskiego lasu w 
poszukiwaniu za grzybami i poziom- 
kami, W gęstwinie napadło na nią 
dwóch osobników, którzy przemocą 
usiłowali powalić na ziemię i do- 
puścić się na niej gwałtu. Gdy na- 
padnięta stawiła opór i poczęła wzy- 
wać pomocy, łotrzyki zagrozili jej 
nożem. 4 nę 

Kopaczówna (widząc, że to nie prze- 
lewki, poczęła uciekać, pozostawia- 
jąc w rękach arabów swą torebkę, o- 
raz beret z głowy. W chwili, gdy ta- 


pastnicy sprawdzali zawartość to- 
rebki, Kopaczówna zdołała zbiec na 
otwartą polanę, , gdzie przechodzili 
robotnicy do pracy. To ją ocaliło od 
zemsty nożowców. 


Powiadomiona o tem policja stwier 
dziła, że jednym z napastników był 
Józef Pankiewicz, zam. przy ul. Kor- 
deckiego. Osobnika tego aresztowano 
i odstawiono do sądu. 


Nazwisko kolegi, który wraz z 
nim dokonał napadu, aresztowany nie 
chce zdradzić. | 


Wycieczka w Tatry, 


Wycieczka Zarządu GŁ T. U. R. w 
Tatry wyjeżdża z Warszawy 14. sierpnia 
wiecz.; 15. zwiedzi Kraków i tegoż dnia 
wieczorem przybywa do Zakopanego, gdzie 
zanocuje w schronisku Tow.  Tatrzań* 
skiego. ń i 

Dalszy program: 16-sty, przez Zawrat 
do Morskiego Oka; 17-sty przez przełęcz 
Mięguszowiecką do Po radskiego stawu; 
18-sty czeskie uzdrowiska szczyrbskie 
jezioro, Smokowiec. Wodospady Kohlba- 
chu; 19-sty przez Polski Grzebień i M 
Wysoką do Roztoki; 20-sty Powrót do 
Zakopanego: 21-y Zwiedzenie Zakopanego 
i okolie. Odjazd wieczorem. S 


Osoby słabsze jadą I-go dnia do Mor- 


skiego Oka autobusem lub końmi. W po- 
R leż sposób mogą wrócić. owe: 
ia nie jest trudna. 5 bez je- 
Air REŻ 65 zł. bez je 
Prowadzą tow. tow.: Czapiński i - 

„Pr ow. -* Czapiński i Rut- 
kiewicz — Program moż p 

=e 1 oże pa pewnym 


i 
Informacje: Sekretariat T. U. R., War- 


szawa, ul. Czer É 
Nr. daag rondo Krzyża 20, tel 


Z wydawniotw. 


„WIADOMOFCI LIFERACKICIE" Nr. 29 
awiera: Jerzy Stempowski: Żołnierz nic- 
miecki jako moralista; Z St Klanjgsland: 
Georges Courteline; Teatr Meyerholda; Ste- 
fan Napierski: Balet Diagilewa; U. Sin- 
claira: Ludzie o dwóch ojczyznach; Ideal- 
na akademja; Ulubione ‘książki dzieciń- 
stwa; Recenzje; Kronika zagraniczna; 
Szukalski; „Bolszewizm* Leona Schillera 
w soczewce sowieckiej; Antoni Słonimski: 
Kronika tygodniowa; Polska zagranicą; No- 
wości rynku wydawniczego itd. 

„POLOGNE  LTFTERATRE" Nr. 38. 
głównie poświęcony jest sztuce Bernarda 
Shawa p. t. „Wielki Kram“ wystawionej 
w Warszawie. O sztuce tej i wystawieniu 
jej pisze Boy-żeleński. Ponadto numer za- 
wiera kilkanaście głosów prasy zagranicz- 
nej, również poświęconych sztuce tej i 
wystawie. Bardzo interesującv jest artykuł 
Mieczysława Wallisa o „Tańcach | A 
skich”, wydanych przez Zotję Stryjeńską. 

Pozatem w numerze znajdujemy prze” 
kłady kilku wierszy Wierzyńskiego 1 
Iwaszkiewicza, kronikę polską. oraz omóz 
wienie ksiażki Jana Topassa 2 sztuce | 
estetyce. 
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166 z (dnia 24 


Nowe banknoty dolarowe 


wypuścił obecnie rząd St. Zjednoczonych. Różnią się one od starych głów 


nie mniejszą długością” 
PRESS REE CZYSTE ORO" 


Stare banknoty narazie zachowują swą wartość. 


Z | 


Proces o którym zapomniano. 


(x). Kiedy w swojm czasie organy 
prasowe przyniosły widomość o 
zbliżającym się początku procesu „cy- 
ganów- ludożerców'* jw Koszycach, we 
wszystkich niemal państwach eutropej- 
skich zawrzało, jak w ulu. 


Korespondenci pism zagranicznych 
którzy w dość znacznej liczbie zje- 
chali do Koszyc, nie szczędzili wysił- 
ków, by w sposób jak najsenzacyj- 
niejszy, referować o [procesie kanibal- 
skim. 

Ale ożywienie Š trwało zaledwie 
kilka dni. Już na pierwszych posie- 
dzeniach jsądu przysięgłych stało się 
jasnem, że oczekiwany z takiem zain- 
teresowaniem proces „ludożerców c- 
uropejskich'* będzie jednym z najnu- 
dniejszych procesów. Po pierwsze 
wyjaśniono (definitywnie, że rzekomi 
ludożercy, nigdy mięsa ludzkiego nie 
jedli, że byli oni najzwyczajniejszymi 
w świecie mordercami, którzy swe 
ofiary, bądź to porzucali na miejscn 
zbrodni, bądź też zakopywali, lub w 
inny sposób ukrywali przed okiem po- 
licji. Ponadto sama rozprawa była od 
samego początku niezwykle  nużąca 
przez wzgląd na niski poziom umy- 
słowy oskarżonych, którym po dzie- 
sięć razy powtarzać było trzeba je- 
dno i to samo pytanie, by wreszcie 
otrzymać odpowiedź z pytaniem tem 
nic wspólnego nie mającą. Nic prze- 


to dziwnego, że korespondenci zagra- 
niczni po kilku dniach pobytu (w Ko- 
szycach spakowali swe manatkł i peł- 
mi rozczarowania opuścili miasto. 
Tak więc się stało, że o tak gło- 
śnym jeszcze przed kilku tygodnia- 
mi procesie SE cyganów zu- 
pełnie zapomniano... , 


lipca 1929. 


Sąd miał z cygańskimi oskarżonymi 
niemało pracy. Już samo przesłuchi- 
wanie ludzi, nieumiejących logicznie 
wypowiadać swych myśli, co nastrę- 
czało niemałe trudności, a cóż Hopiero 
kiedy oskarżeni, chcąc się ratować 
co chwila zmieniali swe zeznania, o- 
skarżali jeden drugiego, przytaczałi 
fakty, które nigdy nie miały Imiej- 
sca i t. p. Bardzo wiele trudu mu- 
sieli sobie zadać również lekarze- 
rzeczoznawcy, by móc wreszcie orzec, 
że oskarżeni są ludźmi normalnymi, 
odpowiedzialnymi w całej pełni za 
swe czyny. Przez wzgląd na twielką i- 
lość podsądnych i obfitość przypisy- 
wanych am deljiktów. trzeba było: 
przedłożyć sędziom przysięgłym oko- 
to 700 pytań. í 


Po 8-tygodniowej uciążliwej roz- 
prawie sądowej, mógł wreszcie pro- 
kurator wygłosić swe przemówienie 
oskarżające. Po omówieniu wszyst- 
kich przestępstw, jakich dopuścili się 
podsądni. prokurator przyszedł do 
wniosku, że wszyscy mordercy, z fwy- 
jatkiem tych. którzy w chwili, kiedy 
przestępstwa miały miejsce nie byli 
pełnoletni, zasługują na karę śmier- 
ci. Prokurator podkreślił w swem 
przemówieniu, że ani jeden z oskar- 
żonych, nie okazał po aresztowaniu 
skruchy. Wręcz przeciwnie, niektórzy 
z nich, byli do pewnego stopnia du- 
mni ze swych czynów, a główny pod- 
sądny Aleksander Filko oświadczył 


nawet, że „gdyby nie był |aresztor- 
wany,  wysłałby jeszcze niejednego 
człowieka, na tamten Świat”. Dla 


tych 'podsądnych, którzy w czasie lpo- 
pełnienia przestępstwa byli niepełno- 
letni, domagał się 'prokurator kary 
długoletniego więzienia. 


Wyrok, który zapadł w sobotę, po- 
«daliśmy w ostatnim numerze. 
—— 


„Zabiła m meža!” 


(x) Onegdaj do komisarjatıt polici w 
Łodzi przyszła jakaś mędznie ubrana 
kobieta. 


Drżała na całem ciele, po policzkach 
spływały jej lzu, prz stępowaca niecier- 
pliwie z nogi na nogę, a zaschłe blade 
wagi szepta'y Coś bezdźwięcznie. 

I nagle dyżurny przodownik zauwa- 
żył, że ręce kobiety pokryte są plamami 
koloru czerwonego... krwią. 

Przeczuwając coś niedobrego, przo- 
downik zwrócił sję do przybyłej z py- 
taniem, ko ją sprowadza do Kkomisa- 
rjatu, 

Na twarzy kobiety odbiła sję straszna 
wewnętrzna walka i po chwilowem 
wahaniu z ust jej wypłynął szept: 

—- Zabiłam męża!! 

Po upływie trzech minut przodownik 
w towarzystwie dwóch policjantów, 
prowadzony przez ową kobietę, udal 
się na uł. Zieloną, do domu, gdzie w 


małym pokoiku ma piąterku znaleziono 
zwłoki mężczyzny w średnim wieku ze 
ztiasakrowaną głową. 


Obok ciała leżała pokrwawiona sie- 
kiera —- narzędzie zbrodni. Na widok 
ciała kobieta wybuchnęła szazmatycz- 
nym płaczem, 

Zeznała ona, że nazywa się Włady- 
sława Kołodziejowa, że ma lat 26. Za- 
mordowała męża swego, Jakóba, za to, 
że jej już sił zabrakło dó da'szejo zno- 
szenia tortur, które jej zadawał, 

Opowiedziała, że mąż, robotnik fa- 
bryki Bukhlego, mal'retował ją w strasz- 
liwy sposób, bił, ponjewierał. 

Według słów mord rczyni, powodem 
wszystkich kłótni i nicsnes:k byl za- 
mordowany, który „nie mógł spokojnie 
żyć, 

Moróerczynię aresztowano. 

—)— 


Radjo. 


Środa, 24 lipca. 
WARSZAWA. 
16.30. Muzyka płyt gramot. 
18.00. Koncert popołudniowy. 
20.30. Koncert solistów. 
ERAKÓW. ra p 
aanp. Transm. hełnału z Wieży NE > 
kle]. | 


ie 
22.45. Transm. muzyki tanecznej z rest. 
„Pavillon“, 
„„ POZNAN. 
18.00. Koncert popołudniowy. n 
19,40. Kronika „Tygodnia Radjowego“. 
2030. Wieczór tańców. 
._ KATOWICE. 
16.20. Muzyka plyt gramof. ' 
4130. Transm., słuchowiska. 
WILNO. 
18.00. Transm koncertu z kawiarni B. 
Sztralla w Wilnie. i 
18.40. Solista. | 
22.45. Muzyka taneczna. 
WROCŁAW. 
Koncert popularny radjotria. 
„Szluczk: na płytach (gramofono- 
wych *, | 
„TULUZA. 
21.30. Koncert. 
22.00. Koncert, 
PRAGA, 
TA poneer z Bratislavy. i 
too 1EEFL Filharnonji Czeskiej P. Bu- 
Ikowa, spiew, 
WIEDEN. 
0 Wege Popołudniowy s 
a oW ONACHIUM, kapeli Silving-Geissler. 
a fi i oncert jed „3 A 
Zachmejera Goporekiego wirtuoza Jos. 
Koncert p 


BUD, 
17.15 once AA 
22.15, 


Muzyka wiedeńska. 
I 


1: ra smyczkow 
SA ; A a. 
2255. Dzwon zegara kremlowskiego 


== 


fawalerów starych nie trzeba. 
uważać za neii 


Oirzymujemy nast 
KPH słuszn 
Bzeńt FOZZ 14 u 
jekcię A a. SIĘ Szeroko o pro- 
rów od lat oz SA Stanych kawale- 
nie powinno s; do 60. Projektu» tego 
ży! bronić nioa łonoweć, leez fe- 
a ie niezależności i woli ludzi, 
m J nie żenią sję. Bezwątpienia, 
<zczyzna i kobieta, gdy są razem, 
mogą łatwiej prz ciwstawić się wszel- 
„ANM troskom życowym, i ciosom. Ale, 
e èl ktoś nje chce wiązać się małżeń- 
“Wen, to musi mieć ku temu ważne 
powody, Dla kawalera sam fakt, że jest 
Skazany na samotność i brak takiego 
przyjaciela, jakim jest żona, jest jaż 
arą. Prawie każdy mężczyzna chce się 
żenić, lecz nie każdy jest do tego ma- 
terjalnie zazezpieczory. Brak gotówki, 
pracy i zabezpieczenia na przyszłość, 
to są dość ważne powody, aby się nie 
żenić. i 
Dlatego z wprowadzaniem podatku 
na kawałterów trzeba być bardzo o- 
strożnym. 


puia uw i, nie- 
ości: = 


Stary kawaler. 
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Stolica Turcji, Angora 


gdzie niedawno wybuchł oibrzymi pożar, „który zniszczył przeważną częć 

„starego miasta", (uwidoczniopego na rycinie), Na przodzje palący się stary 

dom, ieden z tych wielu, które ustąpić muszą Icznym nowym budowlom, 
zainicjowanym przez rząd, 


Nie uratował syna ofiarą 5.000 dolarów. 


(x) Pisma amerykańskie donoszą : 

W. bagnie pod Lynn Turnpike 
znaleziono zwłoki 10- letniego Sal- 
vatore de Mora, syna zamożnego kup- 
ca Włocha. Chłopak porwany został 
z domu rodziców w dniu 20. czer- 
wca, w pięć dni po tem ojciec por- 
wanego otrzymał list z żądaniem 0- 
kupu w sumie 5.000 dol. i pogróżką, 
że Salyatore zginie straszną śmier- 
cią, jeżeli pieniądze te nie zostaną 
natychmiast złożone we wskazanem 
miejscu przy kościele, pod wezwa- 
niem św. Antoniego w Revere. Prze- 


rażony ojciec zamiast pieniędzy złożył 
list, w którym zapewniał tych, to 
porwali mu dziecko, że chętnie za- 
płaci 5.000 dol., za odprowadzenie 
chłopca do domu. Na to otrzymał 
drugi list, w którym „Czarną ręka* 
zapowiada, że „utnie chłopcu głowę‘, 

De „Mora tym razem nie zwlekał 
już z wypłaceniem bandytom żąda- 
nego okupu, który złożył w umó- 
wionem miejscu. Ale chłopak nie 
wrócił. Zwłoki jego znaleźli w. ba- 
gnie dwaj przejezdni. 


m E a 


Wyludnienie wsi francuskiej 


Na posiedzeniu państwowej rady do 
spraw siły roboczej we Francji oma- 
wiane było sprawozdanie o statem zwię 
kszemiu się wyjludnienia wsi francuskiej 
na południowym wschodzie. Ucjcezką 
ze wsi w tej części Francji przybiera 
wyjątkowe rozmiary. W okresie od r. 
1911 do 1921 przeniosło się ze wsi 
do miast 538.000 mieszkańców naro- 
dowości francuskiej. Po wojnie usiło- 
wania władz idą w kierunku zaludni»- 
nią tych okręgów, stanowiących 18 de- 
parlamentów, zapomocą dopływu cu- 
azoziemców, oraz popieranej iinansowo 
Emigrecji wewnętrznej przez przesjedlar 
nie tam ludności wiejskiej z innych o- 
kręgów. Wśród imigrantów najbardziej 
pożądani są Polacy. 


—— | 


. LJ LJ 
Gazyfikacja Polski. 
WARSZAWA. (22. lipca. (A. W.) 

Dnia 20. b. m. wrócił z Paryża inż. 
J. Konopka. dyr. Zw. Gazowni i Zakł. 
Wodoc. Inż. Konopka przeprowadzał 
w Paryżu w imieniu organizacji sa- 
morządowych zokowania w sprawie 
gazyfikacji Polski z firmami francu- 
sko- belgijskimi. Rokowania te ma- 
ja widoki pomyślnego zakończenia. 
Gazyfikacja rozpocznie się od Gór- 
nego Śląska, gdzie wykorzystane bę- 
dą gazy wytwarzane przez polskie 
koksownie, które posłużą, do zaopa- 
trzenia, w gaz początkowo Zagłębia 
G. Śląska, Województwa Krakow- 
skiego i Woj. Kieleckiego. 
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Kącik humoru. 


POŚREDNICTWO AMERYKI. 
EZ 


W konflikcie chińsko - rosyjskim, któ- 
ry na giełdzie japońskiej w Tokio wy- 
wołał zwyżkę, gdyż Japończycy spo- 
dziewają się dobrze zarobić na do- 
stawie materjału wojennego. 
SPRYTNY. 

Doktór A. (do kolegi): Dlaczego pan 
zawsze wy yiuje się swych pacjentów, 
co jedzą? Czy potrzebne to panu do 
djegnozy ? 

Doktór B.: Bynajmniej, w ten spo- 
sób dowiaduję się, w jakich żyją sto- 
sunkach i odpowiednio do tego usta- 
nawiam wysokość honorarjum, 


ZA WIELE WYMAGA... 
Koło przystanku Iranwajoweg > s»"z2 
daję jakiś malec zapałki. 
— Ależ, chłopcze, — powiadam -- 
one są do niczego, mokre zupełnie. 
— A bóź pan chcial za kilka groszy 
dostać zapałek z parasolem?... 


Oj, BĘDZIE ON MIAŁ |... 

Abramkowi, stojącemu na warcie, po- 
lecono, by dał natychmiast znać sier- 
żantowi o przybyciu generała na in- 
spekcję, do pułku. Co chwilą sierżant 
przybiega do Abramka z zapytaniem, 
czy jeszcze generał nie szedł — Gdy 
wkońcu dzielny wartownik ujrzał ge- 
nerała, podbiega doń i szepce na u- 
cho: L 

— Uj, będzie panu generatu mieć! 
Już pięć razy pan sierżant dopitywał 
się o niego, wszczeknięty cały, że pa- 
nu jeszcze nie widać! | 


X 


Z POWODU WYJAZDU sprzedam tanio 
17 morgów pola ornego w Łahodowie, w 
ow. przemyślańskim. Zgłoszenia Mikołaj 
owogrodzki, Łahoaów, Nr. 138, poczta 
Pohorylce. 


OGŁOSZENIA | x | 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojsko- 
wą na nazwisko lzydor Leon Bruh wydane 
z P. K. U. Stanisławów. 


CHŁOPAK z ukończoną 3 kl. gimn. po- 
szukuje posady, praktykanta biurowęgo lub 
handlowego Łaskawe zgłoszenia do admi- 
nistrącjj pod „Pilny*. 
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ZECZKA DZIECINNE. 
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FABR. MEBLI ŻEL.i METAL. 
ODŁEWNIA ZELAZA 
LWÓW. TERCJARSKA 10. 


EL.413-88. 


BÓL | 
GŁOWY GE 


© usuwa 3 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m 


„KOGUTEK-Migreno 
Nervosin" 


wyrobu apieki 
GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I. 2. 


poleca następujące książki: 


Frankowska: Ubezp. na wypadek 
Choroby Jawa - magE 
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) > 

Umowa o pracę pracowników umysł, 8— 


=" 


» » >»  tobotników 2'40 
Sądy pracy . . . . . . . 2'40 
Urlopy wypoczynkowe . . . . . 8— 
Regulamin czynności kas chorych- 1— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra- 

cowników umysł, . . . . . 1:50 
D. Gros: Powojen. odbud. Polski . 1'20 


PRAWO 0 EMIGRACJI W POLSCE 


Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych 
wraz z komentarzem, | 


DODATEK: Przepisy imigracyjne o warunkach wjazdu do Argentyny, 
Australji, Brazylji, Francji, Kanady, Niemiec, St. Zjedn. Am. półn. 
i Urugwaju z wzorami podań i formolarzy. 


Nakładem Minist. Pracy i Opieki Społecznej 
cena 9:50 — z przesyłką pocztową 11'— Zł. 
do nabycia 


w Księgarni Ludowej, Szajnochy I. 


2. 


CENNIK OGŁOSZEŃ: m 


Za | wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem . . —'15 gr. Cała strona za tekstem . s. s u he oo WE m. 250— zł. 

» » > » 4% » 65 > nadesłane , . —40 » Pół strony » X | dala koza ko 90 oh i 125— >» 

> » > » >» > » >» >» w tekście, kronika — 70 » Ćwierć str. > » E E o E „gui 65— » 

>>» . > > > >» >» > po kronice. . —'55 > Jedna ósma strony za tekstem . . . s sos « « 1 1... 36:— > 

> » > » » > > >» > nma l-szej sir, . — 80 > Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . ssas 600 — » 
Ogłoszenia zamiejscowe 26% drożej. i 
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